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OD TŁOMACZA

Zaznajamiając czytelnika polskiego z utworem, 
mającym wszelkie pozory utworu szowinistycznego, 
tłomacz, a w szczególe tłomacz, który jako publicysta 
niedwuznacznie wypowiadał sią zawsze przeciw wszel­
kim szowinizmom, winien je st czytelnikowi kilka słów 
obrony.

Obowiązani jesteśmy, uprzedzając zarzuty, do­
nieść, że „Barbarzyńcy i bandyci'' Pawła de St. Yictora*) 
nie są owocem nastroju szowinistycznego, że niema 
w nich stronniczości ani zaślepienia.

I  że, przeciwnie, tkwią w utworze tym wieczne 
walory moralne, że zabrzmiewa w nim okrzyk buntu 
przeciw gwałtowi, niesprawiedliwości, barbarzyństwu, 
że przepojony jest on duchem wysoce humanitarnym. 
Tytuł „Barbarzyńcy i bandyci" łącznie z podtytułem 
„Rzecz o Prusach" je s t sam przez sią wielce wy­
mowny. I  ta wymowa jego w zestawieniu z faktem, 
iż szkice niniejsze napisane zostały przez Francuza

*) P a w eł de St. Yictor (1827  — j 88jJ  uchodził swego 
czasu za najświetniejszego z  pisarzy.
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w latach 1870— 1871'ym rodzi podejrzenia, że je st to 
utwór nawskroś szowinistyczny. Bo i jakże przypu­
ścić, by w okresie, gdy sztandary pruskie, czerwone 
od krwi gallskiej, czarne od dymów pożogi wojennej, 
tryumfalnie powiewały nad Francją, —  Francuz-pa- 
trjota, pisząc o najeźdźcy, mógł był zdobyć sią na 
objektywizm, przezwyciążyć łatwo zrozumiałą gorycz 
i  nienawiść, wydać sąd sprawiedliwy? A  jednak dziś, 
po czterdziestu latach, potomni bezwątpienia uznają, 
że autor był najzupełniej objektywnym.

Wielki gniew, przepełniający jego patrjotyczne 
a zbolałe serce, był tym razem dobrym doradcą, acz 
obdarzył wzrok olbrzymią przenikliwością, przecie nie 
zaćmił jego jasności, nie stuniił humanitarnych ide­
ałów, którym ten esteta o wysokiej kulturze klasycznej 
hołdował przez całe życie. Przeciwnie, te właśnie ide­
ały są podstawą, osnową i źródłem, z którego czer­
pie on swą moc. Ów gniew sprawił, że utwór St. 
Yictora je st napisany w tonie namiętnym, lecz nie 

pozbawił autora bynajmniej objektywizmu.
Napozór twierdzenie podobne wydać si^ może 

paradoksem, brzmi, nieomal, jak „contradictioin adje- 
cto", w myśl bowiem ogólnego przesądu, pojącia^ na­
miętność i  objektywizm wykluczają się wzajem. Być 
może, iż jest to prawda, jeśli chodzi o objektywizm 
metafizyczny. Ale podobny objektywizm dostępny jest 
chyba przepisy w aczowi lub plagjatorowi; istotna zaś 
twórczość jest zawsze i nawskroś subjektywna. Nam 
jednak chodzi nie o objektywizm filozoficzny, lecz 
etyczny, to znaczy: o bezstronność sądzę, sprawiedli­



w ocenie zjawisk. A  taki objekiywizm w duszy 
prawej i  wzniosłej godzi sią najzupełniej z namięt­
nością.

„Barbarzyńcy i  bandyci'^ St. Yictora prawdę 
tę wymownie stwierdzają. Autor z niesłychaną siłą 
i olbrzymiem napięciem namiętności piętnuje ducha 
barbarzyńskiej zaborczości, który owładnął Niemcami 
i pchnął ich do wojny z Francją, grom i okrucieństwo; 
zajadłość i bezwzględność, które zdradzają oni na 
każdym kroku. A  przecież, pomimo całego oburzenia, 
nie staje się niesprawiedliwym, i prześwietlając żmije 
niegodziwości, czające się w duszy germańskiej, nie 
przeoczył jednak żadnego waloru, stworzonego przez 
Niemców. Subtelny esteta składa hótd „świętemu le- 
gjonowi niemieckiemu'': Goethemu, Jean-Paulowi, 
Schillerowi, a nadewszystko Heinemu, osobistemu 
przyjacielowi, którego dziesięć lat przed wojną odpro­
wadzał na miejsce wiecznego spoczynku.

Lecz im bardziej ceni swe nieśmiertelne i ideal­
ne wartości, stworzone przez Królów-Duchów narodu 
niemieckiego, tern mocniej nienawidzi ich antytezy; 
ducha militaryzmu i kultu brutalnej siły, który wy­
parł z Niemiec kult Apollina, wrzasku rozpętanej 
bestji ludzkie], który zagłuszył dźwięk lutni Goethego, 
Schillera i Heinego. Jego namiętne studja biją w szo­
winizm niemiecki, ale przeciwstawiają mu nie szowi­
nizm jrancuski, lecz humanitaryzm Monteskjuszów, 
Wolterów, Diderotów i  Russów. ,I  dlatego utwór je ­

go nie jest szowinistycznym, natomiast jest wiecznie 
żywym i ognistym protestem przeciw szowinizmowi.
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przeciw rozpętaniu zwierzęcia ludzkiego. Jest przeciw­
stawieniem cynicznemu kultowi brutalnej siły, kultu 
niemilknących nigdy ideałów, które dwadzieścia wie­
ków temu otrzymały swój najwyższy wyraz w „dobrej 
nowinie" Chrystusowej.

Bismarkowski system imperjalistzczny, dogmat 
siły, górującej nad prawem, zły duch, który opętał 
Niemcy i wzniósł ten potężny gmach polityczny, co 
po dzień dzisiejszy jest siedliskiem rozboju politycz­
nego—to wróg, w którego miota Paweł de St. Yictor 
swe, zaprawione jadem nienawiści i żółcią sarkazmu 
groty.

Nie Prusacy lub Niemcy, jako tacy, jako ludzie, 
lecz jako przedstawiciele lub bezwolni shtżalcy owego 
niecnego systemu politycznego są przedmiotem jego 
nienawiści, celem, w który biją, jego strzały.

A  że system ów w ciągu lat czterdziestu dwuch, 
które upłynęły od czasu napisania owej książki, spo- 
tężniał jeszcze i skrystalizował się ostatecznie w Niem­
czech i po za Niemcami, że orgja imperjalistyczna 
dosięgła w czasach dzisiejszych swego apageum, że 
militaryzm stał się obecnie biczem wszystkich naro­
dów, legendowym smokiem, ziejącym ogniem i  smołą, 
że pochłania najlepsze siły ludów —  przeto studja de 
St. Yictora nie utraciły nic z swej aktualności. Acz 
spłodzone przed czterema dziesiątkami lat, nie 
są jednak li tylko dokumentem historycznym. Pozo­
stały one tern, czem były’, ognistym protestem przeciw 
wszelkiej nieprawości, a tern samem przeciw duchowi 
Prusactwa, tego skorpiona, zatruwającego swem żą ­



spokój Europy, tego pława, połwornemi macka­
m i chwytającego i miażdżącego wszystko co nawinie 
mu sią pod rąką, olbrzymiego grzechotnika, duszącego 
codzień swe ofiary. Dla nas którzy siłę stalowych 
pierścieni tego bezdusznego a okrutnego grzechotnika 
znamy tak dobrze a odczuwamy tak mocno, szkice 
St. Yictora mają te jeszcze uwagę, że analizują, w ja ­
ki sposób zrodził sie i urastał ów potworny orga­
nizm, jak przeobrażał sie, nim stał sie tern czem jest 
dzisiaj.

Są przytem wyborną szkołą nienawiści ku pru­
sackiemu duchowi militarnemu tej „świętej nienawi­
ści" jak  słusznie nazyioa ją  autor, którą krzepić i ho­
dować należy, gdyż w niej tkwi zapowiedź zwycięstwa 
ideałów humanitarnych nad tryumfującą bestją ludz­
ką, tryumfującą dziś wszak nietylko w Niemczech.

Pięknie formułuje te zapowiedź St. Yictor 
w końcowym ustępie swej książki, gdy pisze: „Niech 
Francja nie korzy sie przed wyrokiem losów, „Niech 
odwoła sie do tego genjusza, który oświetla i ogrze- 
wa świat, niech zaufa swej nieśmiertelności narodo­
wej; niech zapragnie odrodzić sie, a niewątpliwie 
zwycięży".

Jerzy Huzarski,

w  czerwcu roku.
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Henryk Heine i Prusy.

W wojnie idejowej którą obok walki zbrojnej 
toczymy z Prusami mamy sojusznika w najwięk­
szym poecie niemieckim.

Henryk Heine był zawsze śmiertelnym wro­
giem Prus i raził czarnego orła najdotkliwszemi 
strzałami ze swego złotego kołczanu. Niemiec ser­
cem, Francuz z upodobań, nie potrzebował nigdy — 
mimo prześladowań i wygnania — kochać ojczyste­
go kraju. Choć wyśmiewał jego przesądy i śmiesz- 
nostki, pozostał jednak wiernym synem dawnych 
Niemiec. Nie chciał nigdy naturalizować się we 
Francyi, jakkolwiek obywatelstwo francuskie otwo­
rzyłoby mu drogę do wszelkich zaszczytów i u- 
rzędów.

„Tak je s t— mówi z tkliwą ironią, w której 
czuje się łzy roszące, uśmiech — tak jest, znalazłem 
wreszcie właściwe określenie: ta szalona duma po­
ety niemieckiego nie pozwoliła mi zostać Francu­
zem — nawet pro forma. Tak, to ta idealna chi­
mera, od której nigdy nie byłem w stanie uwolnić 
się. W stosunku do tego, co zwiemy zazwyczaj
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patryotyzmem byłem zawsze opornym, lecz nie 
mogłem nigdy uchronić się od pewnego nie­
pokoju, gdy chodziło o coś, co mogło wydać się 
rozwodem z ojczyzną. Nawet w duszy najświatlej­
szego człowieka pozostaje niewidzialny korzonek 
starego przesądu, który nie da się nigdy usunąć. 
Nie mówi się o nim, nie myśli, a jednak rozwija 
się on w najtajniejszych zakątkach duszy i nieost­
rożnie wypuszcza pędy. Małżeństwo, którem połą­
czyłem się z ojczyzną, z drogą Germanią, jasnowło­
są matką niedźwiadków, nie było nigdy szczęśliwe. 
Przypominam sobie wprawdzie kilka jasnych nocy 
przy świetle księżyca, gdy czule przyciskała mnie 
do swego szerokiego łona o cnotliwych piersiach; 
lecz mógłbym na palcach policzyć te sentymental­
ne noce, przytem poranek przynosił zawsze chłód 
i smutek, którym towarzyszyły ziewania i sceny bez 
końca. Ostatecznie więc nastąpiła separacya od 
stołu i łoża; lecz nigdy sprawy nie doszły do for­
malnego rozwodu. Niestało mi odwagi, by raz na 
zawsze zrzucić z bark ten codzienny krzyż. Wszel 
ka apostazya jest mi wstrętną i nie potrafiłbym roz­
łączyć się z żadną niemiecką kotką, z żadnym nie­
mieckim psem, jakkolwiek raziłyby mnie jego wier­
ność. Pod tym względem najmniejsze |prosiątko 
z mego kraju nie może uskarżyć się na mnie. 
Wśród eleganckich i mądrych prosiąt z Peri- 
gord, które wynalazły trufle i pasły się nimi, nie 
wyrzekłem się nigdy skromnych prosiątek z Teu- 
toburgu, objadających się korą drzewną i żołędzmi
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Tl ojcowskiego dębu, wzorem swych pobożnych 
przodków, z czasów, gdy Arminius pobił Warusa. 
Nie straciłem ani jednego włoska z mej germań­
skiej szczeciny, ani jednego bombonu z niemieckiej 
szlafmycy, do której mam jeszcze prawo przywiesić 
czarno-czerwono-złotą kokardę. Mogę jeszcze po­
wiedzieć Masmannowi: „My osły niemieckie!“ Gdy­
bym naturalizował się we Francyi, Massmann mógłby 
odpowiedzieć mi: „Tylko ja jestem niemieckim osłem, 
ty nie jesteś już nim“. I przy tych słowach wywinąłby 
drwiącego koziołka, który rozkrwawiłby moje serce. 
Niej nie chcą narażać się na podobną klęskę. Coś 
podobnego nie przystoi poecie, który napisał naj­
piękniejsze pieśni niemieckie... Kamieniarz, który 
ozdobi miejsce mego wiecznego snu, będzie w zgo­
dzie z prawdą, gdy wyryje te słowa: „Tu spoczy­
wa niemiecki poeta".

O ile jednak poeta kochał Niemcy, o tyle nie­
nawidził Prus, a nienawiść ta była właśnie wyni­
kiem owej miłości. Urodzony w Dusseldorfie w 1801 
r., w czasie, gdy miasto to było jeszcze stolicą księ­
stwa Berg, nie chciał on nigdy uznać się za podda­
nego Hohenzollernów. Gdy osiadł we Francyi, po­
dał się za „uwolnionego Prusaka“. Jako Ateńczyk 
północy nienawidził tej koszarowej Sparty, tej cięż­
kiej i twardej Macedonii, której jarzmo w jego o- 
czach miażdżyło i niwelowało jego kraj. W swej 
intuicyi poetyckiej przewidywał i przepowiadał bru­
talną niewolę, której wkrótce Prusy miały poddać 
całe Niemcy. Wydał więc Prusom nieśmiertelną
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wojnę i jego łuk giermańskiego Apolla osypał je 
zabój czerni strzałami.

Wiadomo, jak niezrównanym szydercą był ten 
wytworny świetny poeta. Wśród darów które otrzy­
mał od wróżek, zgromadzonych nad jego kołyską, 
obok zaczarowanego fletu, magicznego lustra, cza­
rodziejskiej pałeczki, odkrywającej ukryte skarby, 
posiadał on też cudowną strzelbę, której wszystkie 
kule trafiają. Często śmiech Satyra rozjaśniał jego 
natchnione oblicze: tworzył epigramaty, pełne prze­
rażającej werwy i trafności. Ognisty język ironji 
nie umilkł nawet, gdy spoczyAvał, jako paralityk, 
na śmiertelnem łożu. — „Widziałem umierającego 
Arystofanesa!" wyraził się jeden z jego rodaków, 
który odwiedził go podczas tej błyskotliwej agonii. 
Była to wesołość bohaterska i przejmująca, maska, 
którą przybrał umierający, by walczyć z bólem; lecz 
po za maską płynęła krew i łzy.

Zapożyczmy z jego dzieła kilka polemicznych 
stronic, skierowanych przeciw Prusom; zaczerpmy 
broń niemieckiej fabrykacyi z tego świetnego i 
strasznego arsenału.

Wojna która wybuchła nadała słowom tym 
piętno aktualności. Przepowiednie nadają jej szcze­
gólne znaczenie.

Jak ongi naród biblijny przywołał Balaama 
tak my dziś przywołaliśmy obcego wieszcza by 
przeklął naszych wrogów.

W 1832 roku, w przedmowie do książki 
„O Francyi“, Henryk Heine piętnował, jak rozpalo-
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nem żelazem, obłudną politykę Prus, przekładając 
dogmatyczny i szczery absolutyzm Austrji nad krę­
tactwo i żarłoczność Prusaków, przypominających 
narody barbarzyńskie.—„W istocie, pisał on, może­
my śmiało wydać jej śmiertelną walkę z mieczem 
w ręku; lecz w głębi serca czujemy, że nie mamy 
prawa lżyć potęgi tej obrażającemi słowy. Austrya 
była zawsze wrogiem szczerym i godnym, który 
nigdy nie wypierał się, nigdy na chwilkę na­
wet nie zawiesił walki przeciw liberalizmowi. Met- 
ternich nigdy nie kierował zakochanych spojrzeń 
w stronę bogini wolności, nigdy, nawet wśród nie­
pokojów, nie grał roli demagoga, nigdy nie śpie­
wał pieśni Arndta, nigdy nie pijał jasnego piwa 
brandeburskiego, nigdy nie zabawiał się na wrzoso­
wych wzgórzach patryotyzmu, nie udawał pobożnej 
bigoterji, nigdy nie płakał nad losem zwyciężonych 
w kazamatach fortec, w tej samej chwili, gdy sku- 
wał ich łańcuchem. Zawsze można było wiedzieć, 
co należy trzymać o nim, zawsze wiedziano, że na­
leży wystrzegać go się, co też czyniono. Wiedzia­
no, że niedziała on ani przez miłość, ani przez nędz­
ną nienawiść, lecz, że działa potężnie w myśl sys­
temu, który Austrya hołduje od trzech stuleci... 
Zgoła inaczej ma się rzecz z Prusami. Niechaj ucze­
ni lokaje z nad brzegu Szprewy marzą o wielkim 
cesarzu, niech ogłaszają hegemonję, niech wychwa­
lają piękne i opiekuńcze panowanie Prus! Lecz, 
jak dotychczas, korona Karola Wielkiego jest zawie­
szona zbyt wysoko i wątpliwem jest, by szpony
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Hohenzollernów ściągnęły ją z tej wysokości do 
swego worka i przyłączyły do poprzedniej zdoby­
czy, składającej się ze skarbów polskich i saskich.

„Tak jest, korona Karola Wielkiego jest jesz­
cze zbyt wysoki i wątpię, by zniżyła się kiedykol­
wiek ku głowie księcia w złotych ostrogach, któ­
remu podwładni baronowie zawczasu już skła­
dają hołd, jako przyszłemu odnowicielowi Ry­
cerstwa... Prawdą jest, że niedawno jeszcze wielu 
przyjaciół ojczyzny pragnęło wzrostu Prus i spo­
dziewało się ujrzeć w ich królach władców Nie­
miec, Niemiec potężnych i niepodzielnych; prawdą 
jest, że Prusy umiały łowić naiwnych na wędkę 
patryotyzmu, że ongi istniał liberalizm pruski, że 
przyjaciele wolności zwracali pełne ufności spojrze­
nia ku berlińskim lipom. Lecz ja nigdy nie podzie­
lałem tego zaufania. Raczej z niepokojem obserwo­
wałem pruskiego orła i, podczas gdy inni wychwa­
lali śmiałość, z jaką spoziera on na słońce, ja z 
większą jeszcze nieufnością spoglądałem na jego szpo­
ny. Nie dowierzałem Prusakowi, temu świętoszko­
wi, długiemu bohaterowi w getrach, żarłocznemu 
pyszałkowi, dzierżącemu w rękach kapralską trzci­
nę, którą zanurza w święconej wodzie, nim uderzy. 
Odpychało mnie jego usposobienie, jednocześnie 
filozoficzne, chrześciańskie i żołdackie, ta miesza­
nina jasnego piwa, kłamstwa i brandeburskiego 
piasku. W najwyższym stopniu raziły mnie obłud­
ne Prusy ze swymi pozorami świętości, raził mnie 
ten Tartuffe wśród państw".
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„Tartuffe wśród państw*"—oto niezatarte piętno, 

oto trafne określenie, tego drapieżnego i podstępne­
go państwa, które kradnie i grabi „w imię boże**, 
które określa swe zbójeckie czyny zapożyczonymi 
z Biblii zwrotami. Ta narodowa chytrość wcieliła 
się w osobie rycerza gwałtu i który rządzi dziś 
Prusami, i który nawet ze szczerości uczynił przy­
krywkę kłamstwa.

„Prusy—dodaje poeta, zdzierając z nich wszel­
kie maski—umieją wykorzystać wszystko, nawet 
swych rewolucyonistów. Używają one pomocników 
wszelkich barw i odcieni do odegrania swych ko- 
medji; wyzyskują swe zebry o trójkolorowych prę­
gach. W ostatnich czasach Prusy posługiwały się 
nawet najzapalczywszymi demagogami, by nawra­
cać świat ku idei, w myśl której całe Niemcy po­
winny stać się pruskiemi. Hegel został zmuszony do 
wykazania racyonalności niewolnictwa, to znaczy obec­
nego status quo. Zmuszono Bchleiermachera, by pro­
testował przeciw wolności, a zalecał chrześciańską 
pokorę i poddanie się wybrykom władzy. Ohydnem 
i oburzającem jest to profanowanie filozofów i teo­
logów, przez których wpływ oddziaływa się na na­
ród, których zmuszają do publicznego hańbienia się, 
do zdradzania rozumu i Boga. Wiele pięknych 
imion skalano! Ile pięknych talentów uschło, dzię­
ki tej niecnej robocie! Jak pięknem było nazwisko 
Arndta, nim — na rozkaz wyższy — napisał on ten 
ohydny pamflet, w którym umizga się jak piesek, 
szczeka na cześć obecnego pana i, jako prawdziwy
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pies wandalski, szczeka na Lipcowe słońce! Schle- 
iermacher jest dziś rycerzem Czerwonego Orła trze­
ciej klasy. Dawniej był najlepszym rycerzem, był 
sam orłem i to pierwszej klasy- Lecz nietylko 
wielkich, również i mniejszych wyniszcza się w po­
dobny sposób. Mamy biednego Rankego, którego 
rząd wysłał na swój koszt w podróż. Był on pe­
łen talentu i umiał barwnie rysować historyczne fi­
gury, była to subtelna dusza, delikatna jak jagnię 
w sosie, był to człowiek niewinny, którego 
chętnie wziąłbym za przyjaciela domu, gdybym się 
ożenił, był przytem zdecydowanym liberałem. Dziś 
zmuszają biedaka, by wypisywał w „Gazecie rządo­
wej “ apologię uchwał semu pruskiego. Inni sty­
pendyści, których nie chcę wymieniać, muszą czy­
nić to samo, jakkolwiek są przekonań liberalnych. 
O, znam ja  tych jezuitów północy. Ktokolwiek zmu­
szony przez nędze, lekkomyślnie przyjmuje od nich 
cośkolwiek, przepadł na wieki. Podobnie jak pie­
kło nie opuszcza Prozerpiny, od chwili, gdy zjadły 
pestkę od granatu, tak też jezuici pruscy trzymają 
w swej mocy po wsze czasy człowieka, który otrzy­
mał od nich najmniejszy drobiazg, chociażby była 
to tylko pestka od złotego granatu, lub, wyrażając 
się prościej, skromny dukat. Zaledwie pozwala mu— 
wyjrzeć na jakie pół roku na słońce. Przez ten 
czas ludzie ci wydają się nam ludźmi światłymi 
i zajmują miejsce wśród nas. Olimpijczyków, mówią 
i piszą, częstując wszystkich liberalną ambrozyą. 
Lecz w oznaczonym czasie odnajdujemy ich w pań-
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stwie ciemnoty, gdzie wypisują apologię na cześć 
prusactwu... Gdy Napoleon mierzył krokiem wązką 
przestrzeń swej drewnianej klatki na ś-tej Helenie 
i gdy przychodziło mu na myśl, że zapomniał 
zgnieść Prusy, wówczas zgrzytał zębami, a jeśli na­
winął mu się w takiej chwili pod nogi szczur, nie­
miłosiernie rozdeptywał nieszczęsne zwierzątko".

W dwanaście lat później, w 1844 roku, w poe­
macie p. i :  „Germania", humorystycznem sprawo­
zdaniu z podróży, którą odbył w tym czasie po 
Niemczech, Henryk Heine, odnalazłszy w Akwizgra­
nie Prusy—sztywne i wrogie, jak pograniczny słup, 
poczuł znów budzącą się w jego duszy wrodzoną 
antypatyę i napisał te strofy, rozlśnieAvające sarka­
zmem: „W Akwizgranie psy nudzą się na ulicach 
i zdają się najpokorniej prosić: „Kopnij nas, o cu­
dzoziemcze! może choć to rozerwie nas trochę**. — 
Przez godzinę wałęsałem się po tej nudnej dziurze 
i ujrzałem znów pruski uniform; niewiele się zmie­
nił. Wciąż te same szare płaszcze z wysokimi i czer­
wonymi kołnierzami. „Czerwień ta oznacza francu­
ską krew", śpiewał niegdyś Koerner w swych wo­
jennych dytyrambach. — Wciąż ten sam naród pe­
dantycznych pajaców, wciąż ten sam kąt prosty 
przy każdym ruchu, a na twarzach to samo lodo­
wate i stereotypowe zadowolenie. Wciąż przecha­
dzają się równie sztywni, równie napuszeni i obcią­
gnięci, jak niegdyś, zawsze prości, jak litera I: mo- 
żnaby pomyśleć, że połknęli kapralską trzcinę, którą 
chłostano ich niegdyś. Tak, narzędzie chłosty nie-

barbakzyDcy 2



18
zupełnie znikło u Prusaków, teraz noszą je oni we­
wnątrz. Ich długi wąs jest tylko nową fazą pano­
wania peruk; zamiast zawiesić ogonek z tyłu, za­
wiesza go się obecnie pod nosem. — Byłem dość 
zadowolony z kostyumu kawaleryi, obowiązkiem 
mym jest więc pochwalić go. W szczególe podzi­
wiam najeżony ubiór głowy, ów hełm ze stalowym 
szpicem na czubku. Oto, co można nazwać rycer- 
skiem, oto co przypomina romantyzm dawnych do­
brych czasów, kasztelankę Joannę de Montfaucon, 
baronów de Fouąuó, Uhlanda i Ticka. Jakże to 
przypomina wieki średnie z ich giermkami i pazia­
mi, noszącymi wierność w sercu! Jakże to przypo­
mina wyprawy krzyżowe, turnieje, zaloty rycerskie 
i feodalne niewolnictwo, i tę epokę wierzących, po­
zbawionych swej prasy, gdyż dzienniki nie wycho­
dziły wówczas jeszcze. Tak jest, hełm zachwyca 
mnie! świadczy on o wzniosłości umysłu J. Kr. M. 
mądrego króla Prus. To iście królewski wybryk, 
któremu nie brak ostrości, dzięki^ stalowemu szpi­
cowi. Lecz obawiam się, kochani panowie, że 
w chwili, gdy zagrzmi burza, ostrze to ściągnie na 
wasze romantyczne głowy plebejuszowskie gromy, 
w które obfitują dzisiejsze czasy, —W Akwizgranie 
ujrzałem znów na urzędzie pocztowym pruskiego 
orła, którego tak szczerze nienawidzę; rzucał on na 
mnie wściekłe spojrzenia. Ah, przeklęty ptaku! gdy­
byś wpadł mi kiedy w ręce, wyrwałbym ci pióra 
i odgryzł szpony, następnie zawiesiłbym cię w po­
wietrzu, na wierzchu długiej tyki, uczyniłbym cię
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żywym celem dla wesołych strzałów; dokoła ciebie 
zwołałbym najlepszych strzelców z okolic Renu. 
A dzielnego towarzysza, który położyłby cię trupem, 
obdarzyłbym berłem i koroną Renu; rozległyby się 
tryumfalne fanfary i wołalibyśmy: Niech żyje król!"

Dalej, poeta, przeniknąwszy w głąb zaczarowa­
nej góry, w której śpi Fryderyk Barbarossa, i roz­
mawiając ze starym cesarzem, błaga go z gryzącą 
ironią, by przywrócił średniowiecze, jego przepych 
i dzieła, lecz by uwolnił od współczesnego żołdactwa 
feodalnego, wykopanego z grobu i ożywionego współ­
czesną chłostą Prus: „Wyjdź szybko, cesarzu, z twej 
góry; powróć! powróć! Jeśli gilotyna nie podoba ci 
się, trzymaj się starych metod: miecz dla szlachty, 
sznur dla mieszczaństwa i pospólstwa. Tylko od 
czasu do czasu zmień porządek, wieszaj szlachtę 
a ścinaj mieszczan i chłopów, bo przecież wszyscy 
jesteśmy tworami boskimi. Odnów kodeks karny 
i bezlitosną procedurę Karola V-go, podziel znów 
naród na stany, gminy i korporacye. Odbuduj sta­
re, święte państwo rzymskie; zwróć nam te wszyst­
kie błyszczące łachmany, te wszystkie nadwerężone 
szlachectwa. Zgadzam się na średniowiecze, na 
prawdziwe średniowiecze, takie, jakie istniało ongi, 
lecz błagam, uwolnij nas od tego wstrętnego rządu, 
od tego rycerstwa w pruskim uniformie, od tej 
ohydnej mieszaniny gotyckiego zabobonu i współ­
czesnego fałszu, od tej ohydnej masy ni z pierzami 
z mięsa. Wypędź tę bandę komedyantów, wypędź 
ich ze starodawnych kolebek rycerstwa, w których
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parodyuje ona przyszłość. Przyjdź, o przyjdź, stary 
cesarzu, stary Fryderyku Barbarosso!"

Szczególnie nie znosił Heine w Prusach tej 
brutalnej nienawiści do Francyi, której uczą tam 
w szkołach, z której uczyniono złego ducha polity­
ki i którą Prusy starają się zaszczepić całym Niem­
com w formie wścieklizny narodowej. Gallofagja — 
oto lekarska nazwa tego zapienionego mikroba. 
Teutoni z dumą nazywają siebie ssnujch Franzosen- 
fresser,  „zjadaczami Francuzów”. Teutoni stanowią 
w Prusach śmieszną i rozwydrzoną sektę. Zjadać 
Francuza z kapustą w restauracyi, piąć się po linie 
w salach gimnastycznych, by wprawiać się w zdo­
bywanie Galji, pić piwo w naczyniu, wyrżniętem 
nakształt romańskiej czaszki i które zwie się z tego 
powodu roemer; wystrzegać się, jak bluźnierstwa, 
każdego słowa francuskiego pochodzenia, uczyć się 
w szkołach, że Francuzi są narodem małp, Affen- 
volk, że Paryż jest starym domem szatana, Paris 
das alte Haus des Satans, czcić w Walhalli króla 
Ludwika Bawarskiego, jako przodków, biusty Ala- 
ryka i Totylli; okadzać ich obłokami złego tytoniu, 
rozpalać co rok na najwyższej górze słomiany ogień 
w rocznicę bitwy pod Lipskiem, pobożnie upijać się 
w rocznicę zdobycia Paryża—oto najświętsze obrząd­
ki tej antyfrancuskiej franmasoneryi. Ich urazy 
względem nas nie ograniczają się do wojen z okre­
su pierwszego Cesarstwa; dotyczą one wszelkich 
dawnych sporów gotyckich, o których my, z wła­
ściwą Francuzom lekkością, dawno już zapomnieli-
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śmy. Sięgają one czasów Arminiusa, tatuowanego 
Germanina, oraz starej Tłmsneldy, którą ostatnio 
ujrzeliśmy na scenie.

Henryk Heine ostrzegał nas przed tą przedpo­
topową i niczego nie zapominającą nienawiścią. — 
„Pilnujcie się — mówił nam — mam jaknajlepsze 
chęci i mówię wam jedynie gorzkie prawdy. Po­
winniście bardziej obawiać się wołnych Niemców, 
niż całego świętego Przymierza, z jego Kroatami 
i Kozakami. Przedewszystkiem nie jesteście łubiani 
w Niemczech, co jest wprost niezrozumiałe, zwa­
żywszy, że jesteście tak uprzejmi i że uczyniliście 
wszystko, co było w waszej mocy, by podczas po­
bytu w Niemczech spodobać się co najmniej pięk­
nej połowie narodu niemieckiego. Lecz, gdyby na­
wet ta połowa połubiła was, to ponieważ nie nosi 
ona broni, przyjaźń jej nie na wiełe przydałaby się. 
Nigdy nie mogłem dowiedzieć się, co wam właści­
wie zarzucają. Pewnego dnia, w Getyndze, jakiś 
staro-Niemiec w piwiarni wyraził się, że należy po­
mścić i zmazać krwią wspomnienie tragicziJfej śmier­
ci Konradyna Hohenstaufena, którego ścięliście. Wy 
pewnie zapomnieliście o tern, lecz my nie zapomi­
namy o niczem. Widzicie więc, że gdy przyjdzie 
chwila zerwania z wami, nie zabraknie nam specy­
ficznych niemieckich racji. W każdym razie radzę 
wam mieć się na baczności: cokolwiek nastąpiłoby 
w Niemczech, czy krół pruski, czy doktór Wirth 
zostaną dyktatorami, bądźcie w każdym razie uzbro­
jeni, stójcie czujnie na waszym posterunku, z bronią
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na ramieniu. Jestem ożywiony względem was naj­
lepszymi chęciami i dlatego byłem wprost przerażo- 
ny, gdy doszło do moich uszu, że wasi ministrowie 
mają zamiar rozbroić Francję... Ponieważ, pomimo 
dzisiejszego romantyzmu, jesteście z natury klasy­
kami, winniście znać wasz Olimp. Wśród wesołych 
bóstw, które raczą się tam nektarem i ambrozyą, 
spotkacie jedną boginię, która wśród miłego spo­
czynku zachowuje jednak zawsze zbroję, hełm i dzi­
dę. To bogini mądrości”.

Podobnie i Edgar Quinet opowiada w swych 
pismach, że, podróżując po Niemczech z pewnym 
pisarzem niemieckim, człowiekiem nader uprzejmym, 
a pod względem politycznym — umiarkowanym, za­
pytał go raz, do jakiego celu, zdaniem jego, winny 
zmierzać Niemcy? Na co ów odparł z zimną krwią: 
„Chcemy powrócić do traktatu w Yerdun między 
synami Ludwika Dobrodusznego”.

„Teutonoman” był jednym z najulubieńszych 
tematów Henryka Heinego; wyśmiewał go on 
bez końca i zasypywał najostrzejszymi pociskami. 
W swych turniejach satyrycznych najchętniej pró­
bował na tej głowie Cymbra siły swego dowcipu. 
Z jakże komiczną werwą odrysowuje nam w „Har- 
tzu” jednego z tych pajaców, parodjujących Armi­
niusa.— „Mój Prusak z Greifswaldu zapewnił mnie, 
że nie wygasła jeszcze niemiecka prostota i siła, 
a mówiąc to, uderzał się w pierś z taką siłą, jak- 
gdyby chciał ją  rozwalić,—i wychylał olbrzymi ku­
fel jasnego piwa. Prusak ten był synem epoki,
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w której robactwu zapewniony był rozwój dowolny, 
a fryzjerzy narażali się na głodową śmierć. Miał 
długie, spadające na ramiona włosy, rycerską lase­
czkę, czarny teutoński tuzurek, brudną koszulę, 
która służyła jednocześnie za kamizelkę, a na tern 
wszystkiem medal z białem włosiem, pocbodzącem 
z konia generała Blilchera. Po za tern był to skoń­
czony dureń. Mój przyjaciel z Greifswaldu był jed­
nocześnie niemieckim bardem i pod sekretem wy­
znał mi, że pracuje nad poematem bohaterskim, 
opiewającym męstwo Arminiusa oraz sławny bój 
Teutoburski. Dałem mu wiele dobrych rad, mają­
cych służyć do sporządzania tej epopei, zwróciłem 
mu uwagę, że naj odpowiedniej odtworzy nastrój 
bagnisk i zawalonych dróg Teutoburskiego lasu, 
gdy napisze wiersze ciężkie, zawiłe i nikłe, i że bę­
dzie to z jego strony objawem wytwornego patryo­
tyzmu, gdy włoży w usta Warusa i Rzymian same 
głupstwa. Spodziewam się, że ten subtelny sposób 
spotęgowania wrażeń uda mu się również dobrze, 
jak i innym poetom berlińskim i że wytworzy naj­
zupełniejsze złudzenie bagnisk”.

Najbardziej raziła Heinego w Teutonach ich 
barbarzyńska ordynarność i ciasnota plemienna. Je­
go światły i wolny umysł nienawidził podobnego 
kłótliwego patryotyzmu, najeżonego rasowymi prze­
sądami i zabobonami, czyniącego z Niemców klan, 
niezdolny do sąsiedzkiego współżycia.—„Tak jest— 
pisał Heine — mogłem niegdyś nabrać wstrętu do 
rzeczy samej w sobie, do samego patryotyzmu, gdym
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ujrzał maskaradę tych czarnych głupców, którzy 
uczynili z patryotyzmu swoje stałe rzemiosło, przy­
brali się w specyalny korporacyjny strój, podzielili 
na majstrów, podmajstrzych i czeladników patryo- 
tycznego cechu, utworzyli własne hasła, w imię 
których szłi walczyć po całym kraju. Mówię „wal­
czyć” w ohydnem, teutoóskiem słowa tego znacze­
niu, gdyż prawdziwa i szlachetna walka z mieczem 
w ręku nigdy nie należała do obyczajów tej korpo- 
racyi. Ich ojciec, Jahn, ojciec cechu okazał się, jak 
wiadomo, podczas wojny z Francyą tchórzem i głu­
pcem. Podobno, jak majster, tak też i większość 
podmajstrzych składa się z osobników najordynar­
niejszego gatunku obłudników, których ordynarność 
nie miała w sobie nic jowialnego. Wiedział dobrze, 
że naiwność niemiecka do dziś jeszcze uważa szor­
stkość za oznakę odwagi i szczerości, jakkolwiek 
jeden rzut oka w głąb naszych więzień mógł prze­
konać, że łotrzykowie są również szorstcy, że szor­
stkość chodzi często w parze z tchórzostwem. We 
Francyi odwaga jest kulturalną i grzeczną, a szcze­
rość chadza w rękawiczkach i uprzejmie uchyla ka­
pelusza. We Francyi patryotyzm polega na miłości 
rodzinnego kraju, gdyż kraj ten jest jednocześnie 
ojczyzną cywilizacyi i postępu ludzkości. Opisany 
powyżej patryotyzm niemiecki polega, przeciwnie, 
na nienawiści względem Francyi, nienawiści wzglę­
dem cywilizacyi i liberalizmu. Wszak mnie pozba­
wia się miana patryoty jedynie za to, że mam od­
wagę chwalić Francję**.
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W innem miejscu poeta z właściwą mu elok- 

wencyą powraca do tego teutońskiego fetyszyzmu, 
przeciwstawionego szlachetnej i wszechobejmującej 
propagandzie geniuszu francuskiego.

— „Aby obalić Napoleona, postarano się rozbu­
dzić wspólne wszystkim Niemcom uczucie, i wów­
czas najwybitniejsze osobistości poczęły mówić o nie­
mieckiej narodowości, o wspólnej wszystkim ojczy­
źnie, o połączeniu chrześcijańskich ras Germanji,
0 jedności Niemiec. Nakazano nam patryotyzm
1 staliśmy się patrjotami, gdyż czynimy zawsze to, 
co nakażą nam nasi władcy. Lecz nie należy 
pojmować pod słowem „patrjotyzm“ uczucia, 
które nosi to miano we Francji. Patrjotyzm Fran­
cuza polega na tern, że serce jego rozgrzewa 
się, że uczucie jego rozprzestrzenia się i rozszerza, 
że obejmuje w swej miłości nietylko najbliższych, 
lecz całą Francję, cały kraj cywilizacji. Patrjotyzm 
Niemca polega, przeciwnie, na tern, że serce jego 
kurczy się, że ściąga się jak skóra podczas mrozu, 
że Niemiec przestaje być obywatelem świata. Euro­
pejczykiem, a staje się jedynie ciasnym Niemcem. 
Patryotyzm ten narodził się w okresie ciężkiego ide­
alizmu, rozbudził go imć pan Jahn, zapalając zorzę 
zaściankowej i ordynarnej opozycji przeciw najświęt­
szemu i najszlachetniejszemu uczuciu, jakie posia­
dały kiedykolwiek Niemcy, przeciw umiłowaniu ludz­
kości, przeciw poczuciu wszechbraterstwa ludzi, prze­
ciw temu kosmopolityzmowi, który wyznawały zawsze 
nasze geniusze: Lessing, Herder, Schiller, Goethe,
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Jan- Paul i wszystkie wzniosłe dusze w naszym 
kraju".

Urodzony nad brzegami Renu, Henryk Heine 
oburzał się, widząc, jak z rzeki tej robią pruski po­
tok. Z tego potoku, rodzącego rozdźwięk i niena­
wiść, pragnął on uczynić łącznik, rzekę zgody i sym- 
patji. — „Opancerzyliśmy — pisze w przedmiocie do 
„Germanji“ — serce przeciw bohaterskim lokajom 
w czarno-czerwono-złotej liberji. Słyszę już, jak 
krzyczą oni tubalnymi głosami: „Bluźniśz przeciw 
kolorom sztandaru narodowego, oszczerco ojczyzny, 
przyjacielu Francuzów, którym chcesz oddać wolny 
Ren**! Uspokójcie się, będę cenił i szanował wasz 
sztandar, gdy zasłuży na to, gdy nie będzie już za­
bawką w ręku szaleńców i łotrów. Wznieście wasz 
sztandar na szczyty myśli niemieckiej, uczyńcie zeń 
sztandar wolnej ludzkości, a wówczas przeleję zań 
ostatnią kroplę krwi. Bądźcie spokojni, kocham 
ojczyznę również, jak i wy. Właśnie z powodu mi­
łości tej przeżyłem długie lata na wygnaniu, nie 
płacząc, nie udając męczennika. Kocham Francu­
zów, gdyż kocham wszystkich ludzi, gdy są dobrzy 
i rozumni. Bądźcie spokojni, nigdy nie wydam Renu 
Francuzom dla tej prostej przyczyny, że Ren należy 
do mnie. Kołyską były dla mnie jego brzegi; nie 
widzę zaś powodu, dla którego Ren miałby należeć 
do kogokolwiek, nie zaś do tych, którzy urodzili się 
na jego wybrzeżach. Lecz przedewszystkiem należy 
wydobyć go ze szponów Prus. Gdy dokonamy tego, 
obierzemy przez powszechne głosowanie jakiegoś
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dzielnego człowieka, który będzie miał wolę i moż­
ność rządzenia tym uczciwym i pracowitym naro­
dem. Co się zaś tyczy Alzacji i Lotaryngji, nie po­
trafię tak łatwo, jak wy, wcielić ich do cesarstwa 
niemieckiego. Synowie krajów tych szczerze przy­
wiązani są do Francji z powodu praw obywatelskich, 
które pozyskali podczas Rewolucji francuskiej, z po­
wodu praw, zapewniających im równość, oraz z po­
wodu wolnych instytucji, które mile schlebiają umy­
słowi burżuazji, choć nie zaspakajają w zupełności 
żołądków szerokich mas“.

Na zakończenie przytoczmy te parę wierszy, 
napisanych w r. 1841, a z których zdarzenia chwili 
obecnej czynią szczęśliwą przepowiednię: — „For­
tyfikacje Paryża są zdarzeniem olbrzymiej wagi 
i ludzie, którzy w Izbie Deputowanych głosowali 
przeciw lub za zniesieniem ich, wywarli olbrzymi 
wpływ na armję. Z tą olbrzymią warownią łączy 
się obecnie los narodu francuskiego. Czy wzniesie­
nie ich przyśpieszy panowanie wolności czy niewo­
li? Czy ocali się Paryż od niespodzianego napadu 
wrogów, czy też ulegną, wydając miasto na łup 
zwycięzcy-niszczyciela? Nie wiem, gdyż w radzie 
bogów nie mam ani głosu, ani wpływu. Lecz wiem, 
że Francuzi, gdyby zmuszono ich po raz trzeci do 
odpierania najazdu nieprzyjacielskiego, będą bili się 
znakomicie. Dwa poprzednie najazdy wzmogły tyl­
ko wściekłość oporu.**

Francja ma prawo szczycić się tern, że od nie­
pamiętnych czasów genjusz jej wyzierał nieprzepar-
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ty urok na najtęższe umysły Niemiec, tych samych 
Niemiec, które dziś połączyły się w wściekłej nie­
nawiści przeciw nam. — Schiller witał entuzjastycz­
nie Wielką Rewolucję, a Konwencja nadała mu 
godność obywatela Francji. Beethoven opiewał na­
sze zwycięztwa. Goethe w okresie straszliwych wo­
jen Cesarstwa, odmawiał przyłączenia swego głosu 
do chóru, wściekle ryczącego na wieść o naszych 
zwycięztwach: — „Jakże,—pisał,—mógłbym tworzyć 
hymny nienawiści, gdy żadnej nienawiści nie czuję? 
Nie, nie nawidzę Francuzów, choć dziękuję Bogu, 
że nas od nich uwolnił. Bo i jakże mógłbym, ja, 
dla którego cywilizacja lub barbarzyństwo są rze­
czami niepomiernej wagi, nienawidzieć narodu, któ­
ry jest jednym z najbardziej cywilizowanych na 
ziemi, któremu w tak znacznej mierze zawdzięczam 
własny rozwój?** Henryk Heine znalazł we Francji 
nową ojczyznę dla swego serca i umysłu. Tak oto 
kwiat Niemiec, wszystko co posiadają one świetne­
go, wspaniałego, wszystko to sprzyjało Francji. 
Dziś mamy przeciw sobie jej hordy; w przeszłości 
mamy za sobą ich święty legjon.

22 sierpnia 1870 roku.



Niemcy i Prusy.

Oto książka napisana i ogłoszona drukiem na 
kilka miesięcy przed wojną, lecz którą przyda się 
znów odczytać dziś. Wydarzenia nadały jej specjal­
ną wagę, pozwoliły sprawdzić słuszność poglądów 
i przepowiedni. Autor, Wiktor Cłierbuliez— ĵak wia­
domo ceniony powieściopisarz — niespodzianie oka­
zał 'Się przenikliwym- historykiem. Jako genewczyk 
nie wprowadza on do swych sądów o Prusach ani 
gnieAYu rywala rasowego, ani antypatji członka wro­
giego narodu. Opowiada on i przedstawia wszystko 
jak dyletant polityczny. Lecz Avymowa i logika rze­
czy jest tak wielka, że książka ta, jakkolwiek naj- 
AYidoczniej bezstronna, staje się niczwalczonym ak­
tem oskarżenia. Polityka pruska została tu przeni­
knięta na wylot, poddana już nie analizie, lecz 
Avprost wiwisekcji. Wprawdzie autor traktuje kwe- 
stję zbyt lekko, lecz wystarczy wy cieniować peAvne 
szczegóły, by nadać słowom jego przedziwną jaskra- 
Avość. Czytelnik francuski, przebiegając te strofy, 
nada im akcent nienawiści, podkreśli je krwawe- 
mi piętnami. Jakkolwiek Cherbuliez zbytnio złago-
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dził strzały, jednak barwnie scharakteryzował ten 
żarłoczny i podstępny naród, — którego istotę, jak 
u drapieżnych zwierzętach — stanowi chytrość oraz 
instykta niszczycielskie. Zrodzony wśród branden­
burskich piasków, pod surowem niebem, na nie­
wdzięcznej glebie, która rodzi tylko sosny i żyto' 
musiał on od najdawniejszych czasóAY kraje, by wy­
żyć i odbierać ziemię innym, by rozprzestrzeniać 
się. Ogólnie znanem jest skromne pochodzenie tego 
parwenjuszoAYskiego królestwa. W 1700 roku Fry­
deryk I, książę pruski, otrzymał od cesarza niemie­
ckiego na upokarzających warunkach tytuł króla. Jak 
słusznie wyraził się Macaulay, „nowy monarcha wo­
bec innych ukoronowanych głów Europy robił to 
samo mniej więcej wrażenie, co nabab lub komisarz 
wojenny, który po nabyciu tytułu znajdzie się w to- 
Avarzystwie parów, których przodkowie byli prze­
śladowani epoce Plautagenelów za zbrodnię zdra­
dy stanu".

Papież, elektor saski i wielki mistrz Zakonu 
teutońskiego odmówili uznania tego śAvieżo upieczo­
nego króla. Ludwik XIV, jak przed, tak i po przy­
jęciu królcAYskiego tytułu Avidział w nim li tylko 
arcyszambelana cesarstwa. To sztuczne i śmieszne 
królestwo, złożone z rozrzuconych tu i owdzie 
prowincji, rozdzielonych olbrzymiemi przestrze­
niami, wydaAYało się niezdolnem do życia. Był 
to kruchy olbrzym posiadający głowę i nogi, 
lecz pozbawiony kurpusu. Fryderyk II sam określał 
państwo to, jako „rodzaj hermafrodyty, zbliżonego
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raczej do elektoratu, niż do Królestwa". Należało 
więc wzmocnić tę dziwaczną istotę. Brutalne zagra­
bienie Szlązka, pokrajanie Polski, traktaty wiedeń­
skie kolejno nadawały jej żywotność, zaokrąglały 
jej kształty. Sadowa rozszerzyła ją  niepomiernie. 
Dziś potwór, rozrosły do rozmiarów ołbrzyma, rzuca 
się na Francję, ostrzy zęby na Holandję, chce roz­
ciągnąć się od Bałtyku do Adrjatyku...

Od czasu Karola V-go Europa nie'znalazła się 
jeszcze nigdy av podobnem niebezpieczeństwie. Cha­
rakter Prus nadaje ton ich polityce: od dwuch stu­
leci naród ten wciągnięty w kadry Avojskowe stano­
wi w Niemczech odrębne zbiorowisko. Zrodzony 
z przemocy i wytresowany za pomocą brutalnej siły 
znał on tylko przemoc, korzy się tylko wobec siły. 
PozbaAYiony wyobraźni i entuzjazmu naród ten chę­
tnie zasklepia się w żelaznych karbach dyscypliny; 
w złośliwości jego nie brak lokajstwa, a w energji 
rutyny starego zbója. Oryginalność jego umysłu jest 
żadna; kultura umysłowa, nader ścisła i dość ob­
szerna, nie przewyższa nigdy pewnego poziomu. Ob­
cym mu jest genjusz literacki, żaden wielki myśli­
ciel nie wyszedł z niego; jedynym myślicielem, któ­
rego spłodził ten naród, jest Kant. Wytrwały w pra­
cy, twardy i przywykły do trudu, ułożony do posłu­
szeństwa, nie podlega on władzy żadnych szlachet­
nych namiętności; wązki i Avrogi wszystkim egoizm 
jest jedynym jego wdadcą. „Niema narodu, pisze 
Cherbuliez, bardziej trzeźwego; jego zdrowy rozsą­
dek zabezpiecza go przeciw wszelkim niebezpiecznym
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wybrykom szaleństwa; nigdy nie wyda on wojny dla 
idei, a gdy przypadkiem robi wrażenie, jak  gdyby 
zakochał się w Dulcynei, bądźcie pewni, że Dulcynea 
jego posiada duży posag".

Do tego twardego i ponurego usposobienia do­
dajcie wrodzone barbarzyńshvo, które, dzięki ciągłej 
walce przejawia się av całej ohydzie. Nie z Berlina, 
nie z Wrocławia, lecz z lasów opisanych przez Ta­
cyta w „Germanji", zda się, wylazły pruskie hordy, 
szalejące w zajętych przez się krajach. Zda się Che- 
ruskowie i Hunnowie z epoki najazdu rzymskiego 
powracają z armatami i udoskonalonymi karabinami. 
To samo dzikie okrucieństwo, to samo zamiłowanie 
do grabieży, ten sam nieubłagany wandalizm. Wszy­
stkie te cechy przejaAviają się obecnie przy oblężeniu 
Strasburga, gdzie przesyłają oni kule ponad wałami, 
by bombardować bezbronną ludność. A cóż mówić
0 zburzeniu katedry przez ich niecne pociski, tej 
katedry Avzniesionej z pomocą niemieckich rąk,
1 która poAvinnaby być dla sztuki germańskiej tern, 
czem był Panteon dla sztuki greckiej! Tu Prusacy 
przeszli naAvet Wandalów. Genezeryk z pewnością 
oszczędziłby germański pomnik, gdyby znalazł go 
AV Rzymie.

W Prusach istnieje tylko państwo. Państwo 
pochłania i wypełnia cały kraj. Człowiek jest dla 
niego tylko dowoli obciążanym poddanym, którego 
państwo rzuca w SAYoją formą, urabia Avedług swe­
go typu, czyni prosto—lub ostrokątnym, zależnie od 
użytku, do którego przygotowywuje go lub do obo-
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wiązku, który nań nakłada. We współczesnej formie 
utrwaliło się tam lennictAYO. Średniowieczny duch 
ożywia i porusza tę ścisłą i dokładną maszynę, tak 
świetnie przystosoAvaną do pochłaniania i gniecenia. 
Szlachta tworzy tam kastę, gminy mają swych fe- 
odalnych władców; nie brak w Prusiech prowincji, 
które wydają się świetnie zachowanemi i żyj ącemi 
częściami świata feodalnego. W prowincjach wschod­
nich istnieje jeszcze podział na ziemie szlacheckie 
i ziemie gminne, a pan szlacheckich dóbr samodziel­
nie rządzi gminą. Landrechł, kodeks cywilny tych 
proAYincji przechowuje jeszcze gotyckie prawa, na­
dające się do Kodeksu Obyczajowego z czternastego 
wieku. — „Kilka lat temu zdarzyło się — opoAviada 
p. Cherbuliez — że pewien szlachcic zakochał się 
w tancerce i poślubił ją. Ze związku tego narodzi­
ło się dziecko, któremu ojciec umierając, zapisał ca­
ły majątek. Dalsi krewni zmarłego, zawiedzeni 
w swych nadziejach, usiłoAvali obalić testament, do­
magając się uznania małżeństwa za nieważne, gdyż 
Landrecht zabrania ZAviązkóAv między szłachtą a dro­
bnomieszczaństwem, lecz jednocześnie jest o tyle 
uprzejmym dla artystów, że zalicza ich do wyższe­
go mieszczaństwa. Trybunał był av kłopocie; czy tan­
cerka jest, czy nie jest tancerką? Ostatecznie zade­
cydowano, że ta, która tańczy solo, upraAvia sztukę, 
natomiast ciało baletowe należy do drobnomieszczań­
stwa. Przejrzano skrzętnie rejestry opery i skonsta­
towano, że owa baletnica tańczyła raz solo. Wobec

BARBARZYŃCY,
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tego małżeństwo zostało uznane za Avażne i dziec­
ko otrzymało spuściznę po ojcu".

Starzy torysoAvie zeszłego stulecia, imigranci 
z naszej „NieAvidzialnej Izby" byli światłymi libera­
łami i postępowcami w poróAvnaniu z szlagonami, 
którzy jako partja polityczna—t. z a v . Junkerłhum— 
panują w Prusach. Junkrowie, to ciemna i ordynar­
na arystokracja, zasklepiona av sAvych przesądach, 
zlodowaciała w swej arogancji; literatura jest dla 
niej czczą paplaniną, a wolna myśl zarazą publiczną.

Armja jest wszystkiem w tym kraju, zbudo­
wanym Avedług planu koszaroAvego. Na początku 
bieżącego stulecia pewien hanowerski mąż stanu, 
Rehberg, wyraził się: „Prusy nie są krajem, posia­
dającym armję; to raczej armja, posiadająca kraj". 
Lecz armja ta, jakkolwiek złożona z synów ludu nie­
ma Av sobie nic demokratycznego. Dostęp do wyż­
szych stanowisk jest otwarty wyłącznie dla szlachty. 
Wśród dwustu ośmiu generałów, których Prusy po­
siadały przed AYojną, było zaledwie dzieAvięciu po­
chodzenia mieszczańskiego. Miła zażyłość, panująca 
Ave Francji av stosunkach między oficerem a żoł­
nierzem, byłaby uważana w Prusach za coś skanda­
licznego. Chłosta i wymysły stanową nieodłączną 
część systemu wojskowego. Pruska dyscyplina opie­
ra się na przerażeniu, łamiącem dusze i ciała, ko­
menderuje AYolą żołnierza, jak jego nogami.

Armja francuska jest wielką rodziną, armja 
pruska jest stadem dzikich zwierząt, prowadzonych 
przez groźnych pogromcóAv. Tworzy on rząd av rzę-
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dzie, państwo w państwie, despotyczną kastę, która 
spogląda z góry na ludność cyAAulną. Jej zbrodnie 
i przewinienie sądzone są przy drzwiach zamknię­
tych przez tajemnicze trybunały.

Gwałty dokonane na osobach cywilnych kara­
ne są z śmieszną wprost łagodnością. W  lecie 1869 
roku pewien porucznik pruski, pokłóciwszy się o ja ­
kiś drobiazg z urzędnikiem kolejowym, zabił go na 
miejscu cięciem szabli; był on tajemnie sądzony 
przez trybunał wojskowy: Avyrok—nieogłoszony pu­
blicznie— został potajemnie zmieniony czy zatwier­
dzony przez króla. Krążyły pogłoski, że skazano go 
na parę lat, czy parę miesięcy zamknięcia w twier­
dzy, lecz nie dowiedziano się nigdy napewno, jak 
określili sędzioAvie jego zbrodnię i na co skazali go. 
Hełm pruski staje się av ten sposób maską, poza któ­
rą kryją się sądy wojenne. To też uniform Avzbu- 
dza w Prusach ogólny szacunek; ba! jest jedynym 
przedmiotem szacunku. Ci, którzy raz przybrali go, 
nie rozstają się z nim nigdy. „Dostojnik — pisze 
Cherbuliez—który odbyłby spacer po ulicach Berli­
na w tużurku, wyAYołałby taką samą sensację, jak 
gdyby ukazał się w rannym negliżu. Podczas poby­
tu księcia Napoleona w Berlinie, publiczoność tłu­
mnie zbierała się dokoła niego, przyciągnięta nie- 
spotykanem dotychczas Avidokiem księcia ubranego 
po cywilnemu". Charakterystyczna anegdota dosad­
nie maluje arogancję, z jaką kasta militarna przy­
właszcza sobie, bez protestu z niczyjej strony pierw­
sze miejsce w narodzie. — „Pewien znany dzienni-
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karz — pisze autor — opowiadał nam, że odwiedził 
pewnego razu Bismarcka, który po godzinnej roz­
mowie pożegnał go i odprowadził do drzwi gabine­
tu, gdzie zatrzymał się, ciekawie obserwując swego 
gościa. Dziennikarz musiał przejść przez wielki przed­
pokój, posiadający dwa wyjścia, jedno frontowe, sze­
rokie i wytworne, drugie—boczne, wązkie i skrom­
ne. Dziennikarz wychodził, zatopiony w myślach, 
w tem^wybuch śmiechu wyrwał go z zadumy i zmu­
sił do odwrócenia. „Po raz setny sprawdzam na pa­
nu—krzyknął mu Bismarck — ciekawe doświadcze­
nie. Wszyscy wychodzący odemnie wojskowi idą 
wprost przed siebie przez'Trontowe drzwi, wszyscy 
cyAvilni zbaczają na lewo i skromnie wymykają się 
przez drzwi boczne.

Poza tern Prusy są stAvorzone na obraz i po­
dobieństwo swych królów, najpodstępniejszych, jakich 
kiedykolwiek świat oglądał. Kartagina była naiwna 
„zdradziecki Albion" wspaniałomyślny w  porównaniu 
z tym rządem bez czci i Aviary, bez sumienia i li­
tości. Wszystkie środki uważa on za dobre, jeśli 
pozwalają mu one zabrać coś, jeśli zapewniają uda­
ną. Lekceważenie traktatów^, zasadzki i podstępne 
ciosy są ulubioną zabawą ich władców. Fryderyk 
II działał przynajmniej z cynicznym bezwstydem: 
zdradzał z podniesionem czołem, kłamał bezczełnie, 
grabił, nie strojąc się w szaty świętoszka. Jedynem 
bóstwem, które uznawał był „Jego Świętobliwość 
Przypadek**. W swych pamiętnikach wyznaje on 
otwarcie wierność zaboru Szłąska. „Ambicja—mó-
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wi on — chciAYOść i chęć zwrócenia ogólnej uwagi 
zwyciężyły i zadecydowałem wojnę. Lecz od tego 
czasu chciwość pruska przybrała mistyczną maskę 
i opromieniła pikielhaubę auerolą, które razi swą 
fałszywością o sto kroków; swe krwawe dzieła za- 
praAviła komedjami godnemi dewotki. Rozbój Prus 
zwie się dziś „misją historyczną**, wyprawy zbójeckie 
przeobrażają się av krzyżowe. Pruski uzbrojony 
śAYiętoszek. zagarnąwszy dom sąsiada, obłudnie pada 
na kolana, żegna się skrwawionymi palcami i skła­
da dzięki Bogu wojen. Już Fryderyk Wilhełm IV 
ogłosił się za „ziemskiego wasala Pana-Boga“. Lecz 
król Wilhelm uczynił szczególnie odrażającą tę 
skrzywioną karykaturę podstępnego pobożnisia. Czy 
może być coś bardziej oburzającego i AYstrętnego, 
niż ta pobożność i klękanie przed Bogiem prusackim 
z którego uczyniono okrutny fetysz, którego karmi 
się rżeziami, któremu dyktuje się krzywoprzysięstwa 
i którego można wyobrazić sobie jedynie w postaci 
punickiego Molocha lub germańskiego Teutatesa, 
którego opychano mięsem ludzkiem! Pełna fałszu 
dobro duszność, którą ten stary zbir usiłuje pokryć 
grabieże, czyni go jeszcze wstrętniejszym. Któż nie 
pamięta komedji, któremi sypał po Sadowię przed 
deputoAYanymi hanoAverskimi, którzy błagali go, by 
oszczędził ich kraj. Słyszeliśmy Avyłącznie zapewnie­
nia o swej bezinteresowności, płaczliwe kondolencje, 
komplementy z powodu ich męstwa, zaklęcia, że 
przedsięwziął tę wojnę jedynie dla „zaborów mo- 
ralnych**. Wszak „z ciężkiem sercem** (schwert
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und schwerten Herrens) zdecydewał się na Avalkę, 
której losy złożył w ręce boże. Kończąc tę pobożną 
przemoAYę, stary król obmył ręce w krwawej misie 
Piłata i z wzrokiem zwróconym ku niebn oświad­
czył, że „wobec Avoli Opatrzności** aneksję Hanowe­
ru uważać należy za fakt dokonany. Istnieje coś 
straszniejszego, niż ryk hva lub tygrysa, a miano­
wicie: łzy krokodyla, płaczącego nad zabijaną ofiarą, 
którą trzyma w zębach.

Prusy wcielili się w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat w osobę Bismarcka. Pod jego Avodzą zdjęły one 
przynajmniej maskę, a ich odsłonięte oblicze prze­
jęłoby strachem Hobbes’a, przeraziłoby Machiavelego. 
Zło znalazło w nich genjalnego sługę. Przypomina 
on demony państw, które ukazuje Milton w Pandoe- 
monium, gdy opracoAYują dyplomację dla Piekła. 
Siła przed prawem, żelazo rąbiące śpraAYiedliwość, 
zdrada opromieniona sławą, szpiegostwo uczynione 
honorową służbą publiczną, krzywoprzysięstwo po­
chwycone na gorącym uczynku i SAYobodnie uśmie­
chające się, kradzieże i zamachy na wolność naro­
dów, — oto zasady tej polityki. Bismarck uczynił 
z niegodziwości system; dokończył on dzieła demo- 
rałizowania Prus, dzieła tak świetnie napoczętego 
przez jego poprzedników. Dziś wobec całego parla­
mentu bezczelnie śmieje się tam z uczynionej przy­
sięgi. Trzy lata upłynęło od wojny, a Prusy nie 
wykonały jeszcze artykułu zawartego w traktacie 
pruskim, w myśl którego zobowiązały się do zAYró- 
cenia Danji północnego okręgu Szlezwigu. Ilekroć
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razy protesty Danji rozlegały się w parlamencie, 
Avy woły wały one na Avszystkich łaAvacli „długo nieu­
stającą Avesołość“. To coś bezmiernie śmiesznego 
dla posłów pruskich — pisał duński dziennik, Dag- 
bladet — że dwieście tysięcy Duńczyków łudzi się 
i powołuje na swe praA\m. Powoływać się Avobec 
Prus na traktaty wydaje się im tak wielkiem bła­
zeństwem, że można się z tego jedynie śmiać'*. 
Liberałi pruscy, pełni pokojowych i ludzkich uczuć, 
móAYiący Avciąż o postępie i prawie narodóAY, z za­
pałem protestujący przeciw Avmjnie 1866 roku i odrzu­
cający z roku na rok praAvo Avojskowe, które umo­
żliwiło AYojnę, walczący zajadle przeciw despotyzmo- 
Avi króla, nazajutrz po zAvycięstAvie stanęli po stro­
nie tryumfatora. Zaprzedali duszę Avobec dokona­
nego faktu; oklaskiwali AAueczorem to, co przeklinali 
zrana. Armaty z pod Sadowy ośAvieciły ich, olśniły 
i naAYróciły na drogę, proAvadzącą pod Avładzę, sil­
niejszego. I oto dziś zdumiewają się oni, że za­
pewniono państwom związkowym całość ich teryto- 
rjów, oskarżają Bismarcka o nadmiar łaskaAvości. 
Jak dowcipnie powiada Cherbuliez, „ci sami ludzie, 
którzy odpychali skromny kielich słaAvy, gdy im 
go przysuwano, dziś doszli. do tego, że chcieliby 
dobrać się do dna olbrzymiej beczki**. Dziś z ich 
szeregów właśnie rozlega się Avycie szakali, krzyki 
rozjuszonej psiarni, domagającej się wydania Francji 
na pastwę grabieży. Bismarck może być dumnym, 
udało mu się y; istocie zabić sumienie Niemców.

Aby dokładnie poznać tego człoAvieka i poli-
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tykę, którą uspasabia on, należy przeczytać w książ­
ce Cherbuliez’a, treściwą i przeniklhvą analizę za­
sadzki, Av którą wyciągnięto Niemcy po Sadowię: 
śmieszna autonomija, pozostawyiona państwom związ­
kowym, jako cień samoistnej egzystencji, ta Kon­
federacja Północna, która jest wv gruncie rzeczy za­
maskowaną podłegłością, systematyczne i umiejętne 
plątanie atrybucji różnych władz, niedokładne okre­
ślenie kompetencji, poplątanie tego wyszystkiego na 
kształt zagadki, którą pan może każdej chwili roz- 
wyiązać stosownie do swej wvoli, Izba Wyższa, która 
nie jest Izbą, ministerja, które nie są ministerjami, 
zgromadzenie, obdarzone wyszelkiemi prerogatywami 
parlamentu pod jednym warunkiem, że nie będzie 
mogło nigdy korzystać z tych prerogatyw, kanclerz, 
odpowiedzialny za politykę zewnętrzną, finanse, 
sprawy wyewuętrzne, za administrację wojskowyą, 
i który nie odpowiada za nic, gdyż odpowyiada za 
wszystko, prezydent, który kolejno jest naczelnikiem 
Konfederacji i królem Prus, tak że nie można nigdy 
wiedzieć, gdzie zaczyna się prezydent, a kończy się 
król... Dodajcie do tego powolny rabunek, który 
po kawałku pozbawił państwva związkowye wszelkich 
pozoróAY władzy. — „Wyjąwszy wydatki nieprzewi­
dziane— pisał pewien dyplomata — charakter poli­
tyki pruskiej jest przeciwny obdzieraniu kogokol­
wiek. Polityka ta ogranicza się do odrywania Avam 
po jednym guziku, aż WTeszcie, gdy ubiór nie może 
już służyć do żadnego użytku, Prusy uAvalniają 
was od niego“. Umysł francuski nie jest wstanie
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zagłębić się w ten labirynt chytrości i oszukaństwa; 
trzeba być obdarzonym niemieckiemi oczami, by wi­
dzieć coś AYśród tych ciemności. Dzięki tej czar- 
ności wybiegi te są niedostępne dla Avzroku; gubi­
my się wśród nich, jak av czeluściach kopalni. Pru­
sy kryją sAve wojska w głębiach lasów, swą poli­
tykę — w nieprzeniknionym gąszczu kłamstw. Za­
sługą Bismarcka jest, że uczynił z germańskich mro­
ków narzędzie władzy. Poraził on Niemcy plagą 
ciemności. Żarłoczność pruska, kierowana jego ręką, 
upodobniła się do wstrętnego pająka morskiego, któ­
ry wylewa na swoją zdobycz czarną ciecz, mąci 
wodę, w której zdobycz przebywa i oślepia zanim 
pożre.

Na zakończenie przytoczymy z książki Cher- 
huliez’a portret Bismarcka, naszkicowany nader ła­
godną ręką — gdyż nie błyski dowcipu, lecz pioru­
ny oburzenia powinien on zaAvierać — lecz pomimo 
tego złagodzenia barw — dość żywy i podobny.

„Niemożliwem jest dla Avas — mówił mi pew­
nego razu pruski konserwatysta, przechadzając się 
ze mną po jednej z alej Thiergartenu — niemożli- 
Avem jest dla Francuzów, Szwajcarów, Włochów po­
jąć naszego premjera. Podobny człowiek mógł zro­
dzić się tylko w Prusach; mógł wyrosnąć tylko na 
berlińskim bruku. Ma on w sobie coś z uniwersy­
teckiego bursza, z junkra, z porucznika gwardji, dy­
plomaty, despoty i rewolucjonisty; wszystko to za­
prawione jest w nim czemś w rodzaju ironicznej 
fantazji, czyniącej z niego artystę, niemal poetę.
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Niewątpliwie jest on arystokratą do szpiku kości; 
nie dlatego, by hołdoAvał przesądom lub szanował 
tradycję, lecz z temperamentu, z zamiłoAvania i u- 
miejętności władzy, wreszcie z bezmiernej pogardy 
dla liberalnego frazesu. Tłem jego duszy jest scep­
tycyzm; AYierzy on tylko w ludzką głupotę i nigdy 
nie bierze pęcherzy za latarnie: woli bezlitośnie roz­
dzierać te pęcherze. Niestety! nie w wyższym też 
stopniu szanuje on nasze biedne latarnie liberalne; 
złośliwie zadmuchuje on te dymiące światełka. Przy 
tern wszystkiem, jest on w duszy radykałem, rady­
kałem z metody, z zamiłowania do gwałtownych 
i szybkich sposobów postępowania, z zamiłowania 
do przecinania bolesnych kwestji. Nie, ciągnął da- 
łej mój interlokutor, arystokrata — sceptyk i rady­
kał nie jest zwykłym typem; nie jest on też dosko­
nałym człowiekiem — zgadzam się na to — lecz jest 
to człowiek nader skomplikowany. Podziwia się je­
go śmiałość, jego genjalną, iście mefistofeliczną 
arogancję, i bądź pan pewien, że Prusy niejedno­
krotnie radoAYały się z powodu posiadania tak aro­
ganckiego przedstawiciela: Prusy czują bowiem jesz­
cze na swojej twarzy rumieniec po policzku, otrzy­
manym w Olmiitz. Lecz arogancja Bismarcka nie 
jest bynajmniej wynikiem sztywności i ciasnoty u- 
mysłu, lub też zjadliweści doktrynera, jest to tylko 
sposób rządzenia, umyślna taktyka. Nic niema 
dlań bardziej antypatycznego, niż doktrynerstwo, 
i w tern jest on istotnym Prusakiem. Jest to bo­
wiem właściAYością polityki pruskiej, że drwi sobie
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ona Tl idei, zarówno jak z uczuć, z doktryn, zaróAY- 
no jak Tl tradycji; jest to z istoty swej polityka 
wolnej ręki, zawsze gotowa do wszelkich możliwych 
i chwiloAvych sztuczek, lecz nigdy do wiązania się 
na przyszłość. Pod tym względem Bismarck jest 
doskonałym Avzorem pruskiego męża stanu. Nigdy 
żaden człowiek nie był bardziej wolnym od wszel­
kiej pedanterji, od wszelkiej pruderji konserwatyw­
nej. Jest on gotów, jeśli zajdzie potrzeba, wiązać 
się z reAAmlucją: czuje się dość silnym, by kazać jej 
wyciągać kasztany z ognia, a samemu chwytać je 
przed jej nosem. Jego wyłączną własnością jest 
też zadziwiająca swoboda w moAvie; pogardza on 
drobnemi fałszami i wynalazł nowy rodzaj dyplo­
macji, który polega na tern, by wygrywać, grając 
Av otwarte karty; mówi on, móAvi wiele; wyjaAvia 
swe plany całemu światu, który nie wierzy mu na 
jotę. Mówi on: tego a tego dnia zrobię to i to, 
i wykonywa, co zamierzał... Częstokroć dla męża 
stanu wielką zaletą, zapewniającą mu panowanie, 
jest posiadanie cech charakteru, wręcz przeciwnych 
temperamentowi całego narodu, którym rządzi. Jak 
Avielkie usługi oddał Bismarckowi av milczącym, 
ponurym i szczelnie zamkniętym kraju, jak Prusy, 
ta wuelomówność, która jest jego charakterystyczną 
cechą, to umyślne niedbalstwo w zachowaniu się 
i wymoAYie, niedbalstwo, w którym przejawia się 
swoboda umysłu bogatego w idee i kombinacje, 
i kombinacje, zaAvsze pewnego siebie, zaAÂ sze goto­
wego do zmiany kierunku, nigdy nie przywiązują-
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cego się do żadnego z nich; chwyta on wlot odop- 
AYiednią chAvilę, żyje z dnia na dzień, tworzy w 
miarę potrzeby sposoby działania. Wielki wirtuoz, 
którego karjera polityczna jest AAmżką improwi­
zacją".

Wycieniujcie te rysy, których autor zaledwie 
dotknął, a odnajdziecie: chłodną niegodzhvość, o- 
krutny cynizm, nieludzką bezczelność, szatańską po­
gardę dla praw ludzkich.

Dziś portret ów nabrał szczególnej wyrazisto­
ści: krew zeszpeciła go doszczętnie, obryzgała od 
stóp do głów. A Avkrótce historja przygwoździ go 
pręgierza.

5 wrześmia 1870 roku.



N e m e s i s .

Nemesis Germanica—oto bezczelne zdani© przy­
słane Wersalu przez pewnego Prusaka w odpo- 
AYiedzi na wymowny artykuł d’Haussonville’a. Ośmie­
lili się powołać na nią, na tę groźną boginię, wroga 
pysznych, mścicielkę bezczelności i niespraAviedli- 
wości, tę którą" gniewa nadużycie powodzenia, którą 
oburzają gwałty tryumfatora, którą starożytni przed­
stawiali z uzdą i miarą w ręku, by ostrzedz ludzi, 
że należy poskromić nędzne zakusy, że nie trzeba 
nigdy przekraczać granic zasłużonego szczęścia! Po- 
wołyAvali się na Nemesis, a w tej samej chwili bo­
gini o dwóch twarzach zwraca ku nam pogodne 
oblicze zwycięstwa, ku nim rozgniewaną twarz Eu- 
menidy. Poprzedza naszą armią kieruje naszemi 
szpadami naszymi piorunami; wkrótce zepchnie ich 
w przepaść którą jak sądzili wykopali pod naszymi 
murami.

Któż bardziej rozgniewać może ją, niż ten sta­
ry król-barbarzyńca, którego okrutna ambicja na­
kłada maskę śmiesznego mistycyzmu, który ze zbó- 
j eckich napaści pragnie uczynić wyprawy krzyżowe.
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który wyciąga ku Bogu ociekające krwią ręce i, 
stokroć okrutniejszy niż przodek jego Atylla, co 
kazał zarżnąć podczas pogrzebu niewolników, każe 
nad otkrytym swym grobem wyrzynać się dwóm 
narodom. Któż mógł wyprowadzić z równowagi 
Nemesis jeśli nie ten przewrotny minister, ten de­
moniczny mąż stanu który Avysławia zdradę, otAvarcie 
dokonywa krzywoprzysięstwa, czyni ze szpiegostwa 
służbę obywatelską obwieszcza że siła przed prawem, 
że żelazo przecina węzły sprawiedlńvości, który 
przygotował wojnę jak zasadzkę, a wykonał ją jak 
masową rzeź? Tragiczny błazen Mefistofeles dyplo­
matyczny, który swe nieubłagane ultimata  zatruAva 
jadem mrocznej ironji, i wtrąca cyniczny śmiech 
między dAva punkty układu, żartuje on i układa 
doAYcipy przykładając Francji nóż do gardła i av na­
dziei, że poAYalił ją  na Avieki — domaga się od niej 
honoru lub życia. Ostatnio wesoło ukazywał Euro­
pie Paryżan umierających „setkami tysięcy“ w głębi 
głodowego więzienia, w którem jak mu się zdaje 
zamknął nas. Jeśli istnieje ofiara na którą czy cha 
Nemesis to chyba jest nią ten potAYór o zimnej 
krwi gadu.

Niech Nemesis skarżę wraz z nim jego naród, 
ten niewolniczy i krAviożerczy naród dochodzący 
w sAvej pysze do AYŚciekłości upajającej się zwy- 
cięstAYem, jak ordynamem AYinem. Z AYłaściwą im 
ciężkością dowcipu AYyśmieAYają Niemcy naszą pró­
żność, w gruncie rzeczy tak nieAYinną, tak chętną 
do u stęp stw a , do popraAYienia się, tak skorą zresztą
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do podziwiania wszystkiego obcego. Ależ próżność 
francuska jest skromnością w porównaniu z nie­
miecką pychą, z prusackiem nadęciem, z tą zachłan­
nością, która chce rządzić ŚAviatem grozą bata. Czem 
jest nasz płochlhvy szowinizm av porÓAvnaniu z teu- 
tomanją panującą wśród Niemców, przybierającą 
stan bałwochAvaIczego delirjum i uznającą za główny 
dogmat, nienawiść ku Francji? „Francuzożercą" 
Franzosenfesser jest u nich zaszczytnym epitetem. 
Podobnie jak Indjanin zaAviesza na ramieniu oskal­
powane włosy zabitych wrogów tak patrjota nie­
miecki zawiesza na rajtarskim kasku lub studenckiej 
czapce ten napis. Zajadła i nieubłagana nienawiść, 
która shańbiła przez nich wojnę, odbierając jej wszel­
kie cechy rycerskości, pieniła się oddawna w ich 
książkach i szkołach. Gallofobja była av Niemczech 
jedną z gałęzi oświaty publicznej. Napadano na 
wszystko co francuskie: nietylko na politykę Francji, 
lecz i na naszą sławę literacką, nasz genjusz, nasze 
arcydzieła. Ich uniwersyteccy pedanci gardzą na­
szymi poetami i pisarzami: mierzą ich fałszowaną 
miarą własnej estetyki i uznają ich za niezdatnych 
do służenia niemieckiemu genjuszowi. Trzydzieści 
lat temu rząd pruski kazał udekorować jedną z sal 
uniwersytetu w Bonn freskiem, wyobrażającym różne 
szkoły filozoficzne. Byli tam AYSzyscy mistrze nauki, 
poczynając od Pitagoresa, a kończąc na najskrom­
niejszym gryzipiórku ze szkoły Hegla. Jedna tylko 
francuska filozofja nie dostąpiła zaszczytu wejścia
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w to uczone grono: nie przyjęto tam ani Descartes’a 
ani PascaPa. Nawet dobroduszny Overbeeck grupując 
wszystkich Avspółczesnych i starożytnych malarzy 
i rzeźbiarzy w obrazie „Sztuki pod opieką Najświęt­
szej Panny" pobożnie wyklął spaczonyah i wulgar­
nych artystów Francji—Kaulbach i Cornelius goszczą 
tam w  charakterze poufnych doradców germańskiej 
Madonny, lecz Poussin, Le Sueur, Goujon, są wyłą­
czeni z tej niebiańskiej pracowni: nie przyjmuje się 
tam bowiem nicponiów.

Chwilami zdaje nam się, że śnimy, gdy słyszy­
my, jak nazywają nas oni „rasą niższą**. Czem Avięc 
są te Niemcy, dziś tak dumne i pewne siebie?

Rasą świeżo wyzwoloną z pęt barbarzyństwa, 
najpóźniejszym gościem na cywilizacyjnej uczcie 
Europy. Wegetowały one jeszcze w gąszczu i ciem­
nocie, gdy Francja wydała Montaigne’a, Rabalais’go 
i plejadę wielkich poetów szesnastego wieku, gdy 
dzieliło z Włochami sławę Odrodzenia. Podczas gdy 
wszystkie szkoły posiadają tak licznych mistrzóAv, 
szkoła niemiecka posiada zaledwie jednego—Alberta 
Diirera—który "godzien jest stanąć w^rzędzie tamtych.

W siedmnastym wieku umysłoAYOść niemiecka, 
na chwilę poruszona przez Lutra, zdaje się znhve- 
czoną; literatura staje się pokorną niewolnicą fran­
cuskiej. Niezgrabnie dźwigały Niemcy perukę francu­
ską z wieku Ludwika XV-go, tego Avieku, który dziś za­
poznają z właściwą im arogancją; AvóAvczas przemiano­
wały swój język, aby upodobnić go do naszego. W ośm- 
nastym wieku te same Prusy, które dziś ośmielają
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się posyłać nas do szkoły, same wstąpiły do szkoły 
naszych filozofóAv, którzy cyAvilizoAvali je i kształci­
li. Wszak przy wielkim ogniu Woltera grzała się 
ta niewdzięczna żmija. Później dopiero pojawiła 
się w Niemczech grupa świetnych poetów i myśli­
cieli, jako to: Goethe, Schiller, Herder, Kant, Les­
sing. Ale ci wielcy ludzie, obyAvatele wszechświa­
ta, pełni byli ludzkości; szanowali oni i kochali 
Francję, a w swych dziełach pięknie wyrazili, jak 
wiele zawdzięczali pod względem, intelektualnym 
ojczyźnie Woltera. Jak straszliwy gnieAV rozpaliłby 
w sercu Schillera — feodalne łupiestwo współczes­
nych Prus! Co za gromy olimpijskiej ironji spadły­
by z ust Goethe’go na junkrów berlińskich! — Nie- 
wątplhvie promiennym był ten okres rozkAvitu li­
terackiego, lecz jakże krótkim! Od czterdziestu lat 
genjusz niemiecki najAvidoczniej zupełnie Avyczerpał 
się. Nie stAYorzono ani jednego romansu, ani jedne­
go poematu, którego słowa mogłyby przeniknąć po 
za Ren, by utrAYalić się wśród obecnego narodu. 
Ostatni wielki poeta niemiecki, Henryk Heine, był 
napoły Francuzem z umysłu, a całkoAYicie sercem. 
Gdy osiedlił się w Paryżu, jako w przybranej oj­
czyźnie, dumnie przedstawił się jako „AYyzwolony 
prusak**.

NaAYet filozofia wymarła a y  Niemczech, — 
choć zresztą, czy istniała ona kiedykolAYiek? W grun­
cie rzeczy była to nie filozofia, lecz iście germań­
ska sofistyka, mglista; ruchliAYa, AYciąż zmieniająca 
swą powierzchoAYność. Był to obłok Hamleta, w któ-

lARtARZYŃCY, 4
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rym Polonjusz widział to wieloryba, to wielbłąda, 
to łasicę. Również i av tej sofistyce oko obserAYa- 
tora rozróżniało kolejno Ja  i Nie-Ja, za i przeciw, 
duch i materję, fatalizm i a y o I u o ś ć  a y o U . Każde no- 
AYe tchnienie AYiatru obalało i przetwarzało system. 
Kant i Fichte, Schelłing i Hegel kolejno obejmoAva- 
li nieuchAYytny obłok i rozpłyAYali się a y o  mgle. Fi­
lozofia niemiecka, jak starożytny Saturn ziewała 
AYśród szarawej mgły i pochłaniała AYłasne dzieci. 
Dziś po tylu transcendentalnych rojeniach, po tylu 
chimerycznych AYzlotach, filozofia ta popadła a y  chaos 
ordynarnego panteizmu. Zachwalany ideał dopro­
wadził do materjalizmu Buchnera, siły przed pra- 
AYem Bismarcka i armatnich fabryk Kruppa.

Jedna tylko dziedzina pozostała niemcom 
z obszernego państwa myśli, które, jak zdaAYało im 
się, zaAYojoAYali na AYieki; a mianowicie zimna dzie­
dzina erudycyi. Tam legion uczonych, cierpliAYych 
i  skrupulatnych, niczem gnomy, zagłębia się a y  zAYa- 
liska językowe, przenika w labirynty mitologiczne, 
i czasem znajduje naAYet ukryte skarby. Lecz ileż 
tam domieszek ile pyłu! Nauka ta, pełna kolosów, 
jak daAYny Egipt, jak Egipt też porażoną została 
przez plagę ciemności. Gdyby umysł francuski nie 
AYproAYadzał do niej śAAuatła i  ładu, pozostałaby na 
zaAYSze bezładnym stosem.

Można znaleźć a y  piasku złoto, lecz nigdy cy- 
zeloAYane „Av̂ azy“ orzekł Goethe, mamy prawo zda­
nie to zastosoAYać a y  całej pełni do nauki niemiec­
kiej.
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Znajdujemy tam liczne bryły złota, lecz, aby 

złoto to można było puścić w obieg, aby zastoso­
wać je do potrzeb postępu i cywilizacji, trzeba, by 
ręka francuska nadała mu kształt. Jednem słowem, 
zanik literatury, zwyrodnienie filozofji, bezład w nau­
ce — oto bilans współczesnych Niemiec. Niema 
tam po Goethem i Heinem ani jednego poety, który 
dorastałby do stóp Wiktorowi Hugo lub Lamarti- 
ne’owi ani jednego, poAvieściopisarza, [którego imię 
byłoby godnem znaleźć się obok imienia Balzac’a lub 
George Sand’a; nędzny i bezpłodny teatr, żyjący wyłą­
cznie z naśladowania naszych odpadków literackich; 
emfatyczne malarstAVo,nie przekraczające zakresu kolo- 
roAvanej ideologii; skrzydlata i cudna muzyka Webera 
i Beethovena, przemieniona w krzykliwą czaroAvnicę, 
odprawiająca sabat a v  operach Wagnera—oto dorobek 
kulturalny rasy, która ogłasza nasz upadek, obwieszcza 
o naszej zgubie i tłomaczy ustami pewnego profesora 
berlińskiego że „Niemcy mogą wytępić Francuzów, 
tak samo jak Amerykanie — czerwonoskórych“.

Może właśnie niejasna świadomość swego Avy- 
czerpania umysłowego popchnęła Niemcy av objęcia 
siły i skupiła je pod zwierzchnictwem Prus. Lecz 
instynkty, popychające je dziś do gwałtu, niszczy- 
cielstwa, rabunku i wandalizmu istniały ay nich 
zaAYSze, choć a y  stanie ukrytym. Prusy wywlekły 
tylko instynkty te na światło dzienne, unormoAYały 
je i popchnęły do działania. U nas panoAAmło bez­
mierne złudzenie co do Niemiec; legenda wytAYO- 
rzyła między nami a nimi zAYodniczy miraż. Za-
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ludniwszy kraj ten idealnemi i dobrodusznemi po­
staciami, zrodzonemi w fantazji jego poetów. Wi­
dzieliśmy tam tylko dobrodusznych uczonych, stu- 
dentów-marzycieli, platoniczne oblubienice, pogod­
nych patrjarchów, spoczywających w cieniu lip. 
Rzekłbyś, że po drugiej stronie Renu natura ludzka 
powracała do stanu nieAvinnego dzieciątka rajskiego. 
Herman i Dorothea, Werter i Karolina, Max i Tekla, 
wyciągnięci w długi rząd ukrywali przed naszym 
wzrokiem naród łupieżców, który organizoAvał prze­
ciw nam swe hordy.

Idealizm jest w Niemczech wyjątkiem, właści- 
AYOścią rzadkich wybrańców. W gruncie rzeczy zaś 
rasa jest twarda i dzika. Ona to od niepamiętnych 
czasów dostarczała najokrótniejszych żołnierzy, naj- 
przeAYrotni ej szych dyplomatóAV, naj chytrzej szych ban­
kierów, najbardziej zdemoralizowanych i skłonnych 
do frymarki Avładców. Żaden naród nie upraAviał 
z tak wielką zajadłością i okrucieństwem Avojny lub 
lichwy. Jego jasna dobroduszność była li tylko ma­
ską, przykrywającą podstępny makiaAvelizm. Łagod­
ność germańska — to pozór, który nadaje sobie na­
ród łapczywych sępów. Zaiste niezrozumiałem było 
złudzenie nasze, gdy widzieliśmy cnotliwą Arkadję 
w narodzie Wallensteina, Fryderyka, Blilchera, Bi- 
smarcKa! Najazd zbudził nas, nie zasypiajmy więcej, 
nie powracajmy do tych rojeń! Umizgając się do 
Małgorzaty, strzeżmy się Fausta, który przyrządza 
zabójcze trucizny av swym tygiełku Nie wracajmy 
do gajów idylli niemieckiej, gdyż niezapominajki
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germańskie zbrukane są krwią. Wiedzmy, jak za­
chowuje się w zdobytym kraju Herman, zaciągnięty 
do armji pruskiej, pamiętajmy jak świetnym ułanem, 
od rekwizycji, jest Werter przybrany w pikielhaubę. 
Jeden z ich poetów przenosił Niemcy av poAvietrzne 
przestwory; uwierzyliśmy mu na słowo i z oczami 
wzniesionemi ku niebu szukaliśmy wśród gwiazd 
tej anielskiej muzy... I oto z lazuru w którym to­
piliśmy nasz wzrok spada na nas rój sępów z na­
stawionymi szponami, z dzikim wrzaskiem.

Po zawojowaniu nas, Niemcy chcą nas kształ­
cić. I rzeczyAYiście udało im się nauczyć nas jedne­
go — nienawiści, nienawiści świętej, narodowej; trwa­
łej i gorzkiej urazy za zniesione obelgi. Niemcy 
nigdy nie zapominają, są one mściwe i urazy ich 
są Avieczyste. W języku ich to samo słowo—verge- 
ben — oznacza przebaczać i zatruwać. Ich urazy 
względem nas nie sięgają okiem wojen napoleoń­
skich, lecz dotyczą westfalskiego traktatu, pożarów 
Palatynatu i innych wydarzeń, — wszelkich nieza­
pomnianych sporów z okresu gotyckiego, o którym 
my, z właściwą nam dobrodusznością, dawno już 
zapomnieliśmy.

Pamiętajmy co opowiadał nam Heine o owym 
studencie, spotkanym w kawiarni av Getyndze, któ­
ry wykładał mu, że należy zatopić we krwi Francu- 
zóAV wspomnienie o Konradynie Hohenstaufen, stra­
conym przez nas w Neapolu w 1268 roku. Nie 
miejmy tak długiej pamięci, lecz nie zapominajmy 
też zbyt prędko. Dopóki oni będą nienawidzili nas.
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do chwili ostatecznej zgody, nauczmy się nienawi­
dzieć ich wzajem. Niemcy nazywają nas „dziedzicz­
nym wrogiem** przyjmijmy i my to dziedzictAvo. 
Niech straszliwe rany, które zadali oni ojczyźnie na­
szej podczas tej okrutnej wojny AvzyAvają długo 
zemsty. Niech między nami a nimi stanie niewzru­
szona Nemesis. Nawet i po zawarciu pokoju Avy- 
strzegajmy się emigrantóAY niemieckich, którzy z fał­
szywymi uśmiechami przybędą do nas, by znÓAv za­
jąć miejsca pasożytów w naszym przemyśle, przy 
naszem * ognisku. Odepchnijmy ukryty najazd, jak 
napad zbrojny. Pamiętajmy o wczorajszych gościach 
a dzisiejszych zdrajcach, o tych, którzy przez lat 
dziesięć szpiegowali nas przez szczeliny w ciele tro­
jańskiego konia.

Nemesis germanica! słusznie Avykrzyknął Pru­
sak Germanicus, był to tytuł nadawany w Rzymie 
bohaterom, którzy spychali barbarzyńskie hordy 
wgłąb gąszczu ich lasów. Grzmią działa, Paryż 
Avalczy, Francja łączy się z nim, zwycięstwo powraca ku 
naszym wzniesionym sztandarom. Może jeden z na­
szych wodzów zasłuży wkrótce na słaAvny przy­
domek: germanicus.

5 grudnia 1870 roku.



Więzień pruski .

Żywy mur więzienny, który otacza nas i dła­
wi, przypominał mi lochy ciemne, w których Prusy 
zamykają swych więźniów. Więzienia pruskie są 
słynne podobnie, jak koszary, są to pomniki tego 
kraju.

Perspektywa otrzymania w nich bezpłatnego 
mieszkania skłoniła Henryka Heinego do porzucenia 
Berlina i osiedlenia się we Francji w 3 830 roku. 
Ojczysty klimat — opowiada poeta — stawał się dla 
mnie z dnia na dzień bardziej szkodliwy i musia­
łem AYreszcie pomyśleć poważnie o zmianie rezy­
dencji. Podlegałem halucynacjom i ze strachem 
spoglądałem na obłoki, które zda się szyderczo krzy­
wiły się do mnie w swym napowietrznym biegu. 
Chwilami wydawało mi się, że słońce jest kokardą 
pruską, w nocy śnił mi się straszliwy czarny sęp, 
który rozrywał mi pierś i pożerał wątrobę, stawałem 
się smętnym. Melancholję mą spotęgowały jeszcze 
rozmowy z nowym znajomym, którego pozyskałem 
w tym czasie. Był to stary radca sądoAvy z Berlina, 
który długie lata spędził ongi w fortecy Spandau
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Av charakterze więźnia stanu i który opowiedział 
mi, jak przykrem jest noszenie kajdan w zimie. 
W istocie uważałem za bardzo okrutne, że nie ogrze­
wano Av zimie kajdan tych biedaków, gdyż ogrzane 
kajdany nie Avywołują tak niemiłych dreszczy. To 
też zauAvażyłem, że w innych krajach najbardziej 
wrażliwi na zimno ludzie znosili jaknajlepiej odpo­
wiednio ogrzane kajdany. Dobrze byłoby też per- 
fumoAYaó łańcuchy różanemi lub laurowierni kropla­
mi. ZapytyAvałem mego radcy, czy często zdarzało 
mu się jadać w Spandau ostrygi, odparł mi na to, 
że nie, gdyż Spandau leży zbyt daleko od morza. 
Były pensjonarz zakładu tego skarżył mi się nawet, 
że nie zawsze dostawał do jedzenia mięso. Za to 
często do zupy wpadała mucha i tłomaczono nam, 
że to drób, opowiedział mi stary radca. Ponieważ 
stan mój wymagał bardziej wesołych wrażeń, po- 
nieAvaż Spandau leży daleko od morza i niema tam 
ostryg, ponieważ dalej łańcuchy pruskie są bardzo 
zimne w zimie i nie miałem zamiaru kosztować dro­
biu jego królewskiej mości. Króla Prus, postanowi­
łem wybrać się av podróż do Paryża— ojczyzny wi­
na szampańskiego i Marsyljanki — aby skosztować 
pierAYSzego i posłuchać drugiej.

Myśląc o AYięzieniach pruskich, przypomniałem 
sobie też najsłynniejszego AYiężnia barona von Trenck, 
który dwukrotnie zbiegł z AYięzienia, dokazując cu- 
dóAY męstAYa i hartu. Historja jego ma AYiele AYspól- 
nego z naszą, to też AYarto przypomnieć ją dziś. 
Przyczyną katastrofy był stosunek Trencka z księż-
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niczką Amelją, siostrą F ryderyka II. Miłość na wy­
żynach od niepamiętnych czasów posiada własność 
przyciągania gromóAV. Przez czas pewien wściekłość 
tliła się w duszy Fryderyka, nim uderzył Trencka— 
do tego czasu ulubionego pazia—prześladował go 
wszelakimi sposobami. Posyłał go na odwach na 
sześć dni av tygodniu, zanim skuł go w kajdany, 
zaciskał koło niego żelazne więzy dyscypliny, popy­
chał go do buntu surowością i niesprawiedliwością. 
Nieostrożny list, napisany przez Trencka do kuzyna 
pułkownika w wojskach Marji-Teresy, z którą Prusy 
toczyły wojnę, dał królowi możność Avystąpienia 
z całą suroAYOścią. Trenck oskarżony o zdradę sta­
nu i kiiucie spisków z AYrogami Królestwa, został 
zamknięty w fortecy w Glatz. Liczył zaledwie dwa­
dzieścia lat, gdy wpadł w tą mroczną otchłań, 
w której miał spędzić całą młodość. Wówczas to 
rozpoczęła się bohaterska walka jednego bezbronne­
go człowieka z drzwiami, bramami, kratami, zam­
kami, murami i przepaściami, bezlitosnymi dozorca­
mi, stokroć czujniejszymi, niż smok z bajki, walka 
ta przechodzi pracę Herkulesa, gdyż Herkules po­
siadał bądź co bądź maczugę, był w pełni sił i na 
wolności, podczas gdy więzień, zamknięty wśród 
czterech ścian, musiał miażdżyć granit lub przecinać 
stal zardzewiałym gwoździem lub ukrytą sprężyną 
od zegarka.

Zą pierwszym razem Trenck z pomocą scyzory­
ka, w którego ostrzu porobił zęby, przepiłował trzy 
potężne sztaby w oknie i pociął na paski skórzany
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wieszak i dołączywszy do pasków tych prześciera­
dła, sporządził rodzaj drabinki sznurowej i wysko­
czył przez okno, położone o piętnaście pięter powy­
żej dziedzińca. Lecz zabłądził wśród bagnisk, ota­
czających cytadelę, błoto pochłonęło go, poczęło 
dławić go i był zmuszony przywołać na pomoc war­
townika. OdproAvadzono go z powrotem do więzie­
nia, obostrzono jeszcze dozór nad nim.

W ośm dni po tej nieudanej próbie Trenck 
wyrwał szpadę majorowi, który wszedł do jego celi, 
wybiegł z celi, przerżnął się przez rząd żołnierzy, 
którzy przybiegli na alarm, zranił czterech ludzi, 
wspiął się na wał, skoczył do rowu i podniósł się 
bez żadnego szwanku. Bóg opiekuje się widocznie 
zbiegami. Niestety, niebacząc, więzień zaczepił no­
gą o palisadę i zanim wyplątał się, został znów 
schwytany. Pokłutego bagnetami, bardziej podob­
nego do trupa, niż do żywego człowieka, odprowa­
dzono go do celi.

Zaledwie Trenck wyleczył się już, począł ob­
myślać plan nowej ucieczki, tylko żądza wolności, 
która nie słabnie nigdy, może wytłomaczyć podob­
ne cuda wytrwałości. Wiara przenosi góry, żądza 
wolności burzy mury więzienia, tym razem więzień 
nasz znalazł towarzysza i wraz z nim skoczył z ol­
brzymiego wału, towarzysz jego padając zwichnął 
sobie nogę, lecz Trenck, który pod pozorami rozko­
chanego pazia krył siłę i odwagę atlety, wziął go 
na plecy, biegł w ten sposób jakiś kwadrans prze­
szedł Men, mając wodę do pasa i wśród gęstej mgły
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począł krążyć po śniegu dokoła góry. Zrana gdy są­
dził że znajduję się już daleko, z przerażeniem usły­
szał zegar Giatzu wybijający czwartą godzinę. Lecz 
odwaga nie opuściła go i porwał jakiemuś chłopu 
dwa konie, puścił się galopem i szczęśliwie doje­
chał do granicy Czech. Wreszcie udało mu się od­
zyskać wolność. W ośm lat później Trenck był o ty­
le nieostrożnym że udał się do Gdańska celem ode­
brania spadku po matce. Było to kuszeniem nieuni­
knionego losu. Gdyż Fryderyk nie stracił go z oczu 
przez ten długi okres czasu. Nienawiść jego wzrosła 
jedynie z poAYodu zwycięstwa odniesionego nad nim 
przez więźnia. Obecnie całą zranioną miłość własną 
zawiedzionego myśliwca włożył w dzieło schwyta­
nia go. Jego psy policyjne przebiegały wzdłuż gra­
nic tropiąc zdobycz, wyszukując ślady jednego fał­
szywego kroku by rzucić się na upatrzoną ofiarę. 
Przejeżdżając do Gdańska Trenck wpadł w ręce kró­
la. Wolne miasto zaprzedało się Prusom i sędziowie 
postanowili wydać swego gościa, trzydziestu huza­
rów porAYało go i odAviozło do Berlina. Ztąd prze­
wieziono go do Magdeburga, gdzie oczekiwała go 
ciemnica w całej swej grozie. Było to wgłębienie 
wyżłobione w kazamacie, nad niszą znajdowały się 
trzy pary drzwi, śAviatło przenikało tu tylko przez 
wązki otwór przebity w murze grubości siedmiu 
stóp; potrójna krata żelazna zabezpieczała przeciw 
usiłowaniu ucieczki, Straszliwa ta ciemnica stała się 
dla Trencka „głodową wieżą", gdyż poddano go 
szarpiącej trzewia djecie. Półtora funta żołnierskiego
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Chleba i dzbanek wody stanowiły jego całodzienny 
posiłek. Dotychczas ucieczki jego znamionowały 
światłość, obecnie wśród męczarni odosobnienia 
i głodu wyrobił się w nim genjusz, na który skła­
dała się cierpliwość mróAvki i wytrwałość kreta, pra­
cował jak milczące robactwo ziemne, ześrodkowane 
w nim zdolności ludzkie łączyły się z instynktem 
zwierzęcia i czujnością robaka. Trenck odśróbował 
żelazo u drzwi i zrobił z niego narzędzia z pomocą 
których wydrążył otwór w ścianie i dokonywując 
cudów przebiegłości, ukryAvał przed dozorcami śla­
dy swej tajemnej pracy. Kawałki muru rozcierał na 
proszek nogami, następnie wyrzucał ziarnka i pył 
przez wązką szczelinę, zrobiwszy z papieru coś w ro­
dzaju rozpylacza. Po sześciomięsięcznej pracy ścia­
ną została przebita i droga otwarta... lecz zdrada 
zamknęła ją  nanowo. Król uwiadomiony o usiłowa­
niach więźnia, przybył osobiście do Magdeburga, 
by urządzić dla swego jeńca już nie więzienie lecz 
grób. Autor Anty-Machiavellego niby średnioAviecz- 
ny tyran włoski postarał się uczynić męczarnie więź­
nia możliwie wyrafinowanemi. Sam opracował plan 
lochu i wyrysoAvał modele łańcuchów. Tej samej 
nocy kiedy Trenck spodziewał się uciec przeniesio­
no go do nowego więzienia. Loch ten był straszli­
wym zbiorem kamieni i żelaza. Cztery pary drzwi 
cięższych niż płyty lochów groboAvych, mury, któ­
rych nie przebiłaby armata, wązki otwór najeżony 
kratami, które pożerały wprost światło, dopuszcza­
jąc do AYiężnia zaledwie słaby promyk! W takim
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lochu osadzono Trencka zamurowanego wśród ciem­
ności z nogami skrępoAvanemi, dwiema AYŚrubowanemi 
w ścianę obręczami, z rękami skutemi w kajdany, sze­
roka listwa żelazna, której zwieszał się przymocoAYany 
do drążka łańcuch, obejmowała go a y  pasie. Żaden 
ludzki dŹAYięk nie przeciskał do jego uszu nigdy blask 
dzienny nie radoAYał oczu. Aby pokazać mu że osta­
tecznie wykreślono go ze świata żyjących. Król ka­
zał AYyryć pod jego nogami grób, a y  którym miał 
być zakopanym po śmierci. Na grobie AYyryte było 
olbrzymiemi literami jego nazAYisko, trupia czaszka 
i naszyjnik z kości stanoAYiły ozdobę mogiły.

Tym razem sama myśl o ucieczce musiała wy­
dać się szałem. ŁatAYiej było człoAYiekoAYi pogrze­
banemu żyAYcem rozbić trumnę i rozdrapać paznok­
ciami ziemię a y  dole, niż TrenckoAYi AYydobyć się 
z tego lochu. A jednak, ledAYO zakopano go tu, 
już począł obmyślać plan zmartwychwstania. Wola 
ludzka podniecona do peAYnej potęgi, potężnie na­
prężona i skieroAYana do peAYnego celu, stokrotnie 
zwiększa siły człovYieka, nadaje rękom zręczność 
palcóAY AATóżek i siłę pięści olbrzymóAY, daje nam 
rysie oczy i subtelny słuch ludzi dzikich. Trenck 
przedeAYSzystkiem uwalnia się od zaciskających go 
żelaznych obręczy, żelazo łamie się jak zeschła sło­
ma, od jego atletycznych natężeń. Uzbrojony w nóż, 
który AYykradł SAYym dozorcom, Trenck odryAYa 
zamki od trzech pierAYSzych par drzAYi. Lecz przy 
trzeciej łamie się, trudno dAYa razy złamać piekiel­
ne bramy. Pozostałym kaAYałkiem noża, Trenck jak
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skazaniec rzymski, otwiera sobie żyły na rękach, 
i kładzie się by umrzeć w kałuży krwi. Lecz in­
stynkt samozachowawczy budzi go z tego letar­
gu; nagła wściekłość ożywia go , postanawia 
zrobić z więzienia redutę, na której umrze jak żoł­
nierz jeśli dozorcy nie zechcą wejść z nim w ukła­
dy. Łańcuchami rozbija kamienną ławkę, która sta­
nowiła jedyne umeblowanie jego lochu, buduje z 
niej barykadę, za którą staje z kamieniem a v  jed­
nem, a kawałkiem noża w drugiem ręku. Z razu 
dozorcy cofają się z przerażenia przed krAvawem 
widmem, które grozi im kamieniem. Jeden grena- 
djer rusza do ataku lecz pada pod uderzeniem ka­
mienia, który trafia go w czoło. Przybywa komen­
dant i zgadza się na kapitulację, przyrzeka więźnio­
wi amnestję za usiłoAvanie ucieczki, a Trenck Avy- 
daje mu swą redutę. Zawiedziony a v  nadziei wy­
dostania się przez drzwi, Trenck szuka teraz Avyj- 
ścia pod ziemią. W ciągu kilku dni podważa ka­
mienną posadzkę i żłobi drogę na piasku, na któ­
rym zbudowany jest fort. Schwytany i tym razem 
zostaje okrutnie ukarany. Forteca posiadła Avłaśnie 
nowego komendanta, uosobienie chłosty carcerc duro 
w postaci ludzkiej i jedna z tych ponurych posta­
ci o sztywnej postawie i mętnych oczach, które dość 
często spotyka się w twierdzach niemieckich i któ­
re zdają się być stworzone specyalnie na to by od­
czytywać wyroki śmierci nieszczęsnym, roztrzeliwa- 
nym o północy w rowie fortecznym. Kanały, kryp­
ty, klasztory, wszystkie ciemne i wilgotne miejsca
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bywają zaludnione przez tylko właściwe złośliwe 
stworzenia i rośliny; okrutne szczury wstrętne ro- 
póchy, zjadliwe padalce, sączące truciznę grzyby. 
Podobnie też w cieniu Avięzień rodzą się istoty spe­
cjalnie niegodziwe, brutalni tyrani znajdujący roz­
kosz w jątrzeniu, napawający się widokiem cierpień 
i łez. Nowy komendant był z tego gatunku mię- 
szańców psa i tygrysa. Kazał zawiesić Trenckowi 
na szyi ciężką deskę, z której zwieszał się gruby 
łańcuch ugniatający ciężarem swym szyję. Było to 
jakby powieszenie wstrzymane właśnie w chwili, 
która poprzedza śmierć. Lecz nie na tern koniec, 
wypróbowano na nim tortury praktykowane przez 
katóAY chińskich, pozbawienie snu. Tylko zamiast 
bębna, dozorca obowiązany był budzić więźnia co 
kwandrans. Ale tak samo jak rzeźbiarze przystoso- 
Avują członki swych karjatyd do ciężaru które ma­
ją  one dźwigać, tak też i los skazując Trencka na 
tortury, obdarzył go ciałem zdolnem do zniesienia 
wszystkiego. Głód, chłód, ból nękały, lecz nie by­
ły w stanie powalić go i woda cieknąca ze sklepie­
nia w jego lochu spływała po jego ciele jak po po­
sągu z bronzu. Przybycie nowego mniej okrutnego 
komendanta, uwalnia więźnia od deski. Natychmiast 
powraca on do swej pracy i żłobi w podziemiach 
galerje długości trzydziestu siedmiu stóp, którą łą­
czy z podziemiami tAvierdzy.

Po skończeniu roboty przychodzi mu myśl wy­
próbowania szlachetności Fryderyka. Proponuje ko* 
mendantowi zwiedzenie lochu i podwojenie liczby
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wartowników, następnie oznaczenie mu dnia i go­
dziny, a tego dnia o oznaczonej godzinie on zobo­
wiązuje się pojawić wolnym po za obrębem tAAuer- 
dzy. Śmieją się z jego szaleństAva nie chcą mu wie­
rzyć, a wówczas w obecności zebranych dozorców 
Trenck zdejmuje z siebie łańcuchy z taką łatwością 
jak gdyby było to ubranie wydaje broń i narzędzia 
podnosi płytę i pokazuje SAvą galerję, długą i głę­
boką jak gdyby budował ją inżynier.

Podziw dokonał wreszcie tego,czego nie mogła do­
konać litość. Człowiek ten,który kruszył mury, wydoby­
wał się z najgłębszych lochów, prześcignął mitologicz­
nego Syzyfa. Fryderyk rzucił mu ułaskawienie i Trenck 
wyszedł z więzienia po dziesięciu latach zamknięcia. 
Jeśli AYolno nam porównyAvać naród z człowiekiem, 
Paryż jest dziś jak ongi, Trenck śmiałym i dumnym 
więźniem Prus; jak Trenck jest on Avygłodzony, za­
murowany, otoczony żelaznym pierścieniem, niemniej 
ciężkim niż deska i łańcuchy Trencka. Aby uavo1- 
nić się, Paryż dokonyAÂ a takich samych cudóAv, ja­
kich ongi dokonywał Trenck. Podobnie jak Avięzień 
Magdeburski, Paryż stAvorzył sam sAve narzędzia 
i broń, skupił w sobie zręczność i siły całego naro­
du. Miasto zbytku zmieniło się z dnia na dzień 
w obóz wojenny, swe fabryki przerobił Paryż na 
groźne arsenały, stare żelastwo przetopił na armaty, 
stare zepsute kolubryny przerobił na niebezpieczne 
machiny AYojenne. sporządził kartaczoAYiiice, stworzył 
strzelby. Pod wałami wyrył wulkany, ze ściętych 
drzew porobił strażnice, z bruku ulic barykady nie
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do zdobycia. Paryż dokonał niebywałego cudu, wy­
rzekł się miękkiego życia, wesela, a stał się bo'haterską 
twierdzą. Przejął się wszystkiemi cnotami męzkie- 
mi, przejął się energją, którą przyniosły mu pro­
wincjonalne milicje, zahartowała go ta próba i wy­
szedł z niej niezwyciężonym, nieznającym zniechę­
cenia ni upadku ducha. W ciągu kilku dni ludność 
jego uzbroiła się, wszystkie klasy ludności zespoliły 
się, stały jednem ciałem, Avola ich zjednoczyła się 
tAYorząc zbiorową duszę narodu, AYSzystkie spory 
umilkły, ustępując miejsca braterstwu. I oto ca­
ła ludność AYyległa na mury broniąc zagrożonej 
ojczyzny! Jeszcze jeden AYysiłek, jeszcze jeden rzut, 
ujrzy Paryż po za obrębem fortecy, lecz nie bez­
bronnym i słabym jak ongi Trenck, lecz ze szpadą 
AY ręku, AYśród blasku błyskaAvic, wśród AYybuchu 
kartaczy, AYypędzających sAÂ ymi gromami rozproszo­
ne hordy pruskie.

19 grudnia 1870 roku.

BARBARZYŃCY.



Poczciwe Niemiaszki.

Wszyscy zrzucili maski: króloAvie i ministro­
wie, margrabiowie i baronoAvie, szlachta i mieszcza­
nie, studenci i dyplomaci, pastoroAAie i profesorowie, 
doktorzy in utroąue jurę, uznający jedynie praAvo 
armatnie. Ich dobroduszność i powaga, ich nahvnosć 
i marzycielstAYo, ich romantyzm i mistycyzm, koro­
ny patrjarchów i różoAve szkła, przez które spoglą­
dali na świat — Avszystko to bezładnie opada. I oto 
ukazują się nam takimi, jakimi są w istocie — po­
tomkami Hunnów i WandalóAY, barbarzyńcami, uję­
tymi w kadry dyscypliny pruskiej, lepiej uzbrojo­
nymi, niż ich przodkowie, lecz równie okrutnymi 
tylko archaiczne siekiery pozamieniali na strzelby- 
iglicówki, lecz zaAYSze czczą Teutatesa, którego dziś 
zwą „Panem Zastępów**.

Nawet żony ich i córki stają się, jak w epoce 
Cymbrów, pijanemi krwią furjami. JasnoAAdose dzie- 
Avice, opiewane przez poetów, przeobrażają się w me­
giery, szczujące braci i kochanków na Francję; za- 
krzyAvione szpony jędz Avyciągają ku nam, nawołu­
jąc do grabieży. Małgorzata Goethego ustępując
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miejsca Małgorzacie Schneider, narzeczonej Johanna 
Dietricha, Strzelca w  7-ej kompanji 88-go pułku, 
42-ej brygady, 21 dyAvizji niemieckiej; i ta przeo­
brażona Małgorzata prosi ukochanego, by „dobrał 
się do sklepu jubilerskiego, który możnaby ograbić**. 
Tak oto dom jasnowłosej Gretchen stał się jaskinią 
pasera i zbója! Z gniazda gołąbki wylatuje łapczy­
wa sroka z parą skradzionych kolczyków w dziobie.

Są barbarzyńcami i chełpią się tern. W Wal­
halli króla bawarskiego, w tym panteonie tragicz­
nym, wzniesionym ku czci wielkich mężów ger­
mańskich, posągi Alaryka, Genzeryka i Totylli kró­
lują w pierwszym rzędzie. Ci królowie - łupieżcy, 
groza świata, ohyda historji — zostali rozsławieni 
i uśAYięceni przez Niemcy; adoptują ich one, jako 
swych bohateróAY i patrjarchóAv, a dziś z oddali oka­
dzają dymem bombardujących armat Kruppa. Niem­
cy odnawiają krAvawe dzieła dawnych oprawców; 
z niszczycielską artylerją miast daAvnej dzidy i to­
pora AYchodzą oni na krAvaAvą drogę, utoroAvaną 
przez tych godnych przechvnikóAV. Niemiec szczyci 
się tern, że cofnął się o piętnaście wieków i stał 
się daAvnym dzikim Germaninem. Legenda opowia­
da, że Atylla, usłyszawszy jak pewien pustelnik 
nazywał go „biczem bożym**, skoczył w napadzie 
piekielnej radości, Avykrzykując: „GAviazda spada, 
ziemia drży, jestem Młotem, który druzgocze świat**. 
Stella cadit, tellus fremit, ego Maleus orbis. Prusa­
cy z armji Wilhelma z równą radością przyjęliby 
podobne określenie. Czy pamiętacie sfałszowany te-
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legram, w którym sami sobie nadawali przydomek 
„tych djabłów“, najAvidoczniej uradowani możlhvo- 
ścią pozowania na potworóAY, na demony, byli usz­
częśliwieni, że ze szpica pikielhauby mogą uczynić 
szatański róg. W podobny sposób postępoAvali ich 
przodkoAYie, gdy przybrani w wilcze skóry z wy­
ciem szli na nieprzyjaciela.

Lecz w ciągu długich wieków Wandale uczy­
li się w uniwersytetach, pozyskali stopnie naukowe 
opracowywali tezy. Dzicy barbarzyńcy są wyćwi­
czeni we wszelkich naukach, umieją odróżniać pod­
miot od przedmiotu; Nie — Ja, stworzone i wydane 
na świat, by być Avytępionem przez Ja. Niemcy 
dali pierwsi metafizyków rzezi i teoretyków znisz­
czenia. Ohyda ta znalazła swą definicję; zaszczyt 
wynalazku zależy się „Gazecie Ślązkiej“. „Psycho­
logiczny moment bombardowania**—oto jedno z tych 
słów, które charakteryzują i streszczają całą rasę. 
Niezatarte, jak piętno, bezlitosne, jak hebrajska rak- 
ka, słowo to zostanie po wsze czasy Avyryte w pa­
mięci i w historji. Nieznany pismak, który napisał 
je, sam nie wiedział, jak lapidarne sIoayo stworzył. 
Jego lapsus calami stało się nieśmierterną formułą. 
Sądził, że zapisuje papier, a Avyrył na bronzie. Pió­
ro jego miało w tej chwili twardość rylca. Neme­
sis kierowała jego ręką, gdy wypisyAvał te dyszące 
zemstą słowa. Wszystkie strumienie atramentu, 
w Królewcu i Heidelbergu, nie są w stanie zamazać 
tego zdania. „Goddam** jest według Figara podsta­
wą języka angielskiego. „Psychologiczny moment
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bombardowania** pozostanie podstawą języka i cha­
rakteru sprusaczonych Niemiec.

Jak daleko odbiegliśmy od tych rajskich Nie­
miec, o których naiwnie marzyliśmy, wierząc poe­
tom i powieściopisarzoin! od tego mglistego kraju, 
śnieżnego raju, ozdobionego niezapominajkami, któ­
ry ujrzała w ekstazie baronowa de Stael, w którym 
niemal bezcieleśni filozofowie, niby cienie z Pól 
Elizejskich, rozprawiali o etyce i metafizyce, w któ­
rym złączone uściskiem pary posuwały się lekkim 
krokiem przy świetle księżyca i dŹAviękach senty­
mentalnego Avalca. W istocie, na początku dzie­
więtnastego stulecia Niemcy wskrzesiły legendową 
Arkadję; w okresie, gdy czuły się bezsilne w poli­
tyce, usunęły się w sferę poezji, jak do zaczarowa­
nego gaju. Lecz zjawisko to Avkrótce pierzchło: od 
1815 roku Niemcy stali się znów tern, czem byli 
AV gruncie rzeczy: narodem łapczywym i nienawist­
nym, mściwym i ordynarnym; wilczy apetyt i głu 
cha nienawiść oczekiwały w nim tylko sposobności, 
by przejawić się. Gwałtowna reakcja przeciw poe­
tycznej egzystencji doprowadziła kraj ten do kultu 
brutalnej siły i gwałtu. Po intelektualnym wieku 
złotym nastąpił wiek żelazny.

W ciągu dwuch wieków Prusy stanowiły 
w Niemczech oddzielną bandę, zrodzoną i wytreso­
waną z pomocą kija; militarny lud pruski czcił je ­
dynie przemoc fizyczną. PozbaAviony wyobraźni 
i zapału, nie znał on nigdy skrupułów. Twardy, 
wytrwały, ułożony do posłuszeństwa, nie zaznał ni-
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gdy mocy szlachetnych uczuć; suchy egoizm był 
istotą jego życia uczuciowego. Niezłomna dyscypli­
na tAYorzyła ramy dla całej rasy. To też po krót- 
kiem AYahaniu, po krótkiem oporze, z jakąż pokorą 
poddały się Niemcy dyktaturze Prus! W ich tAYar- 
de ręce złożyli swą umysłoAYOść, wyrzucili a y  po- 
krzyAA’'y strój Muzy, a przybrali sztyAYny uniform. 
Król pruski stał się doAYÓdcą łupieskiej bandy. Idea­
lizm kornie ugiął się przed panującym a y  Berlinie 
militaryzmem. Te same przyczyny, które ongi sku­
piły dzikie hordy dokoła Atylli, dziś skupiają Niem­
cy dokoła Prus. I Prusy pochłonęły je, upodobniły 
do siebie. Chuda kroAYa brandeburska pożarła tłu­
ste krowy, które pasły się obok niej. Potwór zro­
dzony z tego połączenia posiada jeden AYspólny ape­
tyt, jedną współną zajadłość.

Przemiana ta odbyła się dawno i przejaAYiała 
się AY tysiącu oznak, łecz Francja upierała się i AYciąż 
patrzała na Niemcy przez różoAYe szkła ich melodji 
i legend. Krzyki nienaAYiści tych gallofobóAY docho­
dziły do nas złagodzone przez muzykóAY i AYydaAYały 
się nam miłosnemi AYestchnieniami, szczebiot idy- 
łiczny pokryAYał gAYar koszar, a y  których ĆAYiczono 
się AY sztuce zdłaAYienia nas. Najkomiczniejszem 
zaś AY całem tern nieporozumieniu było oburzenie 
tego narodu, wściekłego, że chwytamy go za sło- 
AYo... poetóAY, że odwołujemy się do jego uczuć, 
ideałÓAY. Jaskinia AYrzała gnieAYem, że wzięłiśmy 
ją za pasterską chatkę. ; W^^okrutnej AYalce, którą
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toczą z nami Niemcy, nie brak wściekłości renegata 
marzeń i apostaty idei.

Jak niegdyś barbarzyńcy pragnęli zrównać 
z ziemią Rzym, tak dziś Prusacy pragną zetrzeć 
Francję z oblicza ziemi. Głoszą to i szczycą się tern. 
Wśród wybuchów olbrzymich armat rozlega się Avście- 
kły głos profesorów, którzy przepoAviadają naszą ru­
inę i naAYołują do tępienia nas. „Uczone" inwekty- 
Avy zlewają się z łoskotem artylerji. Jeden życzy, 
by „gallo-romańska rodzina została zniszczona", in­
ny ogłasza, że „rasa AÂ yższa, niemiecka, ma praAvo 
wytępić i zastąpić rasę niższą**, trzeci Avykrzykuje: 
„Dziś cyAvilizacja romańska pada, a Niemcy—praAV- 
dziAve serce Europy, kraj o czystych obyczajach 
i głębokim genjuszu politycznym—obalają Molocha 
fałszu. Trzeba raz na zawsze zniszczyć całokształt 
cyAYilizacji romańskiej. PoAviadają, że zawdzięczamy 
Francuzom AYspółczesną kulturę; Avłaśnie też dlatego 
trzeba ich zmiażdżyć!**.

ChAYilami, gdy słyszymy to AYycie der\YiszóAY 
nauki, AYydaje się nam, że śnimy. Umysł przeraża 
się na myśl o państwie pruskiem rozpanoszonem na 
ruinach Francji. CyAYiliżacja nigdy już nie podnio­
słaby się po podobnym kataklizmie. Byłby to pod­
stępny poAYrót średnioAYiecza, lecz nie tego naivYne- 
go i nieśAYiadomego, pełnego szczytnych cnót i sił 
tAYórczych, lecz średnioAYiecza mechanicznego i  pod­
stępnego, pożerającego narody, dłaAAuącego je, jak 
całunem, swym żołnierskim płaszczem. Na szczytach 
zdeprawoAYany i  fałszoAYany cezaryzm, który s a y c
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dzikie samowładztwo stroiłoby w draperje z gotyc­
kich łachmanów „świętego cesarstwa**. Poniżej wa- 
saiizm uległych królów i niewolniczych książątek. 
Jeszcze niżej ordynarny feodalizm panów i szlago­
nów—Junkerthum. Na dnie plebs, złożony z auto- 
matóAY-żołnierzy i urzędników. Oto gmach politycz­
ny, który pragnę.iby wybudować Prusacy.

Ideałem Prus jest państwo; innego ideału nie 
znały one nigdy. Lecz przed słowem tern nie rozu­
miejcie ojczyzny w bohaterskim i czułem znacze­
niu, jakie nadają inne narody temu świętemu sło­
wu. Państwo pruskie pozbawione jest serca i duszy; 
nie znajduje ono, by Avinne było cośkolwiek swym 
poddanym. Ciągłe trudy, bierna służba, ciągły AYy­
siłek, którego żądają Prusy od SAYych poddanych, 
nie zna innej nagrody, jak AYzrost samego państwa. 
To żelazny bożek o paszczy mechanicznie rozAYiera- 
jącej się, by zmiażdżyć i pożerać. Jednostka jest 
tylko kółkiem, jedyną funkcją jej jest ulegać głóAY- 
nemu motoroAYi. Prusy przejęły z cywilizacji jedj’-- 
nie udoskonaloną broń, biurokrację, policję, admini­
strację i nauki ścisłe. Po za tym najeżonym, jak 
arsenał, murem, AYciąż jeszcze trwa średnioAAńecze. 
Te Prusy, które pozują na AYzór AYspółczesnego pań- 
stAYa, są zbiorem AYSzelkich zacofanych poglądóAY, 
muzeum starożytności politycznych. Feodalizm za­
stygł tam w SAYej starej zbroi, kastoAYy ustrój trAYa 
AY całej mocy, sądoAYnictAYO bąka jeszcze frazesy 
AY żargonie KarloAvingÓAY, jak a y  starem Zwierciadle 
Saksonji i Szwabji. Pod błyszczącą i nową koroną
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widmo przeszłości zgrzytliwie śmieje się i grozi. 
Cywilizacja pruska to przykryAvający żywego niebo­
szczyka całun.

Nietylko Avolność, lecz i genjusz Europy za­
marłby pod stopą pruskiego żołdaka. Na świecie 
zapadłaby wieczna noc, gdyby nauka niemiecka zaga­
siła światło umysłu francuskiego. Niestrawny i ciem­
ny język niemiecki, który chwilami w poezji przy­
biera skrzydła, ciężko pełza w prozie. Myśli nie obra­
cają się, lecz drepczą w tern chrapliwem narzeczu. 
Język ten w porównaniu z naszym jest, jak bagno 
w poróAvnaniu z wartkim strumykiem. Erudycja 
germańska nabyAva wartości dopiero wtedy, gdy rę­
ka francuska oŚAvietli ją  i wydobędzie na światło 
dzienne. Jakąż plątaniną jest każda niemiecka książ­
ka z dziedziny egzegezy lub krytyki; tekst tonie 
w odsyłaczach, odsyłacze av odsyłaczach do odsyła- 
czóAY, prologomeny i Avnioski piętrzą się bezładnie. 
Robi to wrażenie 0Avych ksiąg zaklęć, które czarow­
nik czyta z dołu do góry przy śAvietle ślepej latar­
ki, by wywołać widma.

A cóż powiedzieć o strupieszałej filozofji, u któ­
rej chimeryczne systematy wzajemnie niweczą się 
wśród mroków mglistej frazeologji, w której idee, 
uznane u nas za ogólniki, przybierają maskę mytu 
lub symbolizmu, by wydać się głębokiemi! Na księ­
gi Straussa, na traktaty Hegla, najeżone abstrakcyj­
nymi terminami i dyalektycznemi formułami, mogli­
byśmy odpowiedzieć, jak Agnieszka Moliera na kwie-
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cistą przemową Arnolfa: „ Wolter w dwuch słowach 
powiedziałby więcej, niż Avy“.

Hegeł rzekł na śmiertelnem łożu: „Nikt mnie 
nie pojął, jeden tylko Goeschel zrozumiał mnie“. 
Po chwili, przewracając się na drugi bok, mruknął: 
„A zresztą i on wcale mnie nie zrozumiał**. Lecz 
aby nad Europą zawisły rządy germańskie, należy 
poprzednio zabić Francję, Francja zaś jest nieśmier­
telną, i bezdenną głupotą ze strony brutalnych Prus 
jest przypuszczenie, że mogą one zmiażdżyć Francję. 
Trzy olbrzymie potęgi — a av ich liczbie i Prusy — 
dławią od stu lat Polskę, mającą przecież tyle sła­
bych stron, szarpią i dręczą, a jednak nie są w sta­
nie zdusić ją. A Prusom wydaje się, że w ciągu sze­
ściu miesięcy zgnietli wielki i niezrównanie żywotny 
naród którego korzenie tkwią w sercu historji, które­
go głowa górowała mad całą ludzkością. Pycha, po­
sunięta tak daleko graniczy z szałem. Francja jest 
światłem, a światła nie można zabić. Tylko barba­
rzyńcy sądzą, że zaćmienie pochłania słońce. Drugą 
oznaką szaleństwa Prus jest nadużywanie przez nie 
swych zwycięstw. Nie przebaczajmy im, lecz zapra­
wdę nie wiedzą oni co czynią. Ich krwaAva orgja 
gromadzi przeciw nim olbrzymie zapasy nienawiści 
i żądzę odwetu. Sieją one burze i zbiorą huragan. 
Branej a zmartwychwstanie, cokolwiek uczyniłyby 
Prusy, a zmartwychwstanie Francji byAva zazwy­
czaj wybuchem wulkanu. Między niemi a nami wy­
rył się odmęt nienawiści, olbrzymia rzeka krwi 
i łez; żaden pokój nie potrafi zasypać tej bezmier-
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nej rzeki. U drzwi Prus będzie od dziś czychał 
z mieczem w  ręku, wyczekując odpoAviedniej chwili, 
nieubłagany Avróg. Jakikolwiek byłby wynik tej 
wojny, Niemcy, które chciały zabić Francję, mogą 
powiedzieć, jak Makbet po zamordowaniu Banka. 
„Zabiłem sen“!

6 lutego 1871 roku.



J ak giną narody.

W chwili gdy zdaAvało się nam, że dosięgliśmy 
dna przepaści, nagle i to dno rozwarło się; przepaść 
kryła nowy, głębszy jeszcze odmęt. Po niszczyciel­
skim najeździe wpadliśmy w ohydną wojnę cywilną. 
Obręcze piekła naszego zacieśniają się, jak poe­
macie Dantego. Przerażające przepowiednie, jak 
złowróżbne ptaki krążą dokoła Francji. Już wynia- 
Aviają nad nią imię Polski, przepowiadają jej los po­
dobny do losu tego nieszczęsnego kraju; w jej ago- 
nji odnajdują te same symptomaty nieuleczalnej 
choroby.

Nie AYierzmy w tę ponurą wróżkę, lecz, aby nie 
zginąć, jak Polska, wspomnimy w jaki sposób zginął 
ów kraj.

W wiekach średnich magja posiadała zwier­
ciadła, w których odbijała się przyszłość. Gdy przed 
lustrem tern stawał człowiek, skazany przez losy na 
tragiczną śmierć, widział się takim, jakim będzie 
w ostatnim dniu swego życia—z mieczem lub szty­
letem, przeszywającym pierś, padającym na polu 
bitwy lub ściętym na stosie.
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Francja zagrożona gAvałtoAvną śmiercią, powinna 
stanąć przed obrazem Polski, jak przed magicznem 
zwierciadłem. Ujrzawszy w obrazie tym katastrofę 
ongi nielicznego narodu, katastrofę, wypisaną krwa- 
wemi zgłoskami, Francja nauczy się może, jak uchro­
nić się przed podobnym końcem.

Polska, podobnie jak Francja, którą przypomina 
z wielu rysów, była narodem szlachetnym i wspa­
niałomyślnym. Historja jej świetnością swą zbliża 
się raczej do legendy, niż do rzeczywistości. Gdy 
poznajemy dzieje Polski, chwilami wydaje się nam, 
że czytamy rycerski romans, opowiadający przygody 
narodu walecznych. Polityka jej była ciągiem po­
święceniem. W ciągu wieków własnem ciałem 
ochraniała ona Europę, przed groźbą najazdów mu­
zułmańskich. Gdyby nie było Polski, która stała 
niezłomnie na SAÂ êj placóAvce i z szablą w ręku od­
pierała barbarzyńcóAY, może nie byłoby dzisiejszej 
Europy. Wiatry Islamu zmieniłyby ją do niepozna- 
nia. Ten ŚAvietny naród stA\mrzył sobie na swoje 
podobieństwo rząd, którego istotą była dorywczość 
i elekcyjność, zbliżał się on do królestwa, gdyż 
zwierzchnik nosił koronę, lecz prerogatywy obywa­
teli czyniły z kraju rzeczpospolitą, wciąż odnawia­
jącą SAve dynastje w źródle elekcji. Był to rząd 
idealny, lecz który mógł opierać się jedynie na 
trAvałych i niesłabnących cnotach oraz patrjotyzmie. 
W chAYili gdy podpory te osłabły, anarchja, ukry­
wająca się pod pozorną wielkością, wybuchła z nie­
bywałą siłą, przybierając postać zabójczego szału.
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Podstawy państwa runęły, Avszystkie prawa zostały 
obalone. Państwo czystych umysłów, połączonych 
dobrą wolą i zgodą, ustąpiło miejsca zbiorowisku 
partji, szarpanych przez złoAvrogie Avalki weAvnętrzne. 
Chwila ta była dla Polski dles irne, prologiem mrocz­
nej tragedji, którą zakończyło zabójstwo. Wyrok, 
skazujący na straszliwe poćwiartowanie został wy­
dany przez losy.

W istocie, wyobraźcie sobie wybór króla, który 
stał się nie dziełem wybrańców powołanych z łona 
sejmu, lecz demokracji szlacheckiej, złożonej ze stu 
tysięcy szlachciców, tłumnie obradujących konno na 
olbrzymiej równinie; wyobraźcie sobie ten konny 
parlament, głosujący razami szabli, i czyniący czę­
stokroć z pola elekcyjnego pole walki. Wyobraźcie 
sobie wreszcie warunek absolutnej jednomyślności 
Av rozpraAvach, warunek przestrzegany tak ściśle, że 

jednego nuncjusza, jednego deputowanego unie­
ważniało wolę AYSzystkich kolegów, zryAvało posie­
dzenie, przedłużało je do nieskończoności i uchwa­
lało w łonie państwa nadużycia, które sejm pragnął 
usunąć. Uzbrojony w to bezsensoAve veto byle pijak, 
byle szaleniec, intruz, lub zaprzedany wrogom zdraj­
ca, mógł zmusić do bezczynności cały naród. Te 
dwa słoAva „Nie pozwalam** niby magiczna formuła, 
AYciąż pogrążały kraj a y  letarg podobny do śmierci. 
Najczęściej po wypoAYiedzeniu tych niecnych s I ó a y  

bluźnierca szybko uciekał z sejmu, jak bandyta, 
umyka ze ŚAYiątyni, w której popełnił zbrodnie. Lecz 
zbrodnia jego miała pomimo to siłę AYykonawczą.
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Ojczyzna, którą zranił, uznawała się za porażoną le­
galnie i zachowywała miecz, wbity w jej ranę.

Bezład, raz wślizgnąwszy się do sejmu, zapa- 
noAvał tam niepodzielnie. Posiadał on swe przepisy, 
swoją strategję i taktykę, sAvoje niecne aforyzmy. 
Sztuka wyAvołyAvania tumultów zAvała się „dmucha­
niem w ul, aby rozjuszyć pszczoły”, sztuka tracenia 
drogiego czasu na czcze rozprawy, aby doprowadzić 
do daty rozwiązania sejmu i uniemożlhvić jakąkol­
wiek decyzję, zAvała się „przeciąganiem sejmów”. 
Jeśli jaka partja rozkładała się zbrojnym obozem 
pod murami miasta, w którem odbywały się posie­
dzenia sejmu, nazywało się to „trzymaniem sejmu 
pod tarczą”. W ten sposób utrwalona anarchja stała 
się konstytucją państwa, które uznało ją i zlegali- 
zowało. Pod nazwą „konfederacji” zostało uznane 
prawo do Avojny cyAvilnej. Pod pierwszym lepszym 
pozorem tAYorzyły się rokosze, rokoszanie AYiązali 
się przysięgą, obierali regimentarza, poAA ŝtrzymywali 
działanie praAY i ujmoAYali a y  SAÂe ręce AYładzę. 
ZAYiązki te byAYały czasem upraAYnione i słuszne, 
częstokroć tAYorzyły się one ku obronie świętej spra- 
AYy, lecz często też były to ulegalizoAYane zamieszki 
AYarchołów. Ciągła obawa poAYstania trzymała pań- 
stAYO AY nieustannej grozie. Polska, jako gość Djo- 
nizjusza, drżała AYciąż a y  obawie trzydziestu tysięcy 
szabel, zaAYieszonych na cienkiej nitce nad jej 
głOAYą.

W miarę tego, jak znikały daAYne cnoty, wy­
bujałe w sercu narodu, przywary rozwijały się, czy-
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niąc coraz większe szkody. Trzymane w naprężeniu 
nerwy ciała społecznego rozluźniły się lub pękły; 
życie społeczne stało się szeregiem szalonych kon­
wulsji. Yeto rozpędziło sejmy, które zrywano, skoro 
tylko zdążyły się zbierać. Król natychmiast po wy­
borze stawał się wrogiem partji, która obrała go,
0 ile nie chciał niewolniczo ulegać jej. Szlachta za­
braniała mu stawiania fortec lub otaczania miast wa­
łami, Av obawie, że fortyfikacje użyte będą przechv 
niej. Polska, zaślepiona, rozbrajała się własnoręcznie. 
Niekarność Avkradła się do wojsk, jak zawsze boha­
terskiego, lecz bezładnego. Z czasem wojsko stało 
się zbiorowiskiem rycerzy, odważnych do szaJeńst- 
ŵ a, olśnięAvających pole bitwy swymi gromami, lecz 
niezdolnych do AÂ ytrwałej i regularnej taktyki, jakiej 
AYymagała AÂ spółczesna AAmjna. W 1751 roku peAvien 
historyk napisał te prorocze słoAva: „Szlachta jest 
tarczą Polski, która nie chce znać żadnej innej. 
Armja, składająca się ze szlachty, zastępuje jej 
twierdze i wały ochronne i, niewątpliwie, ten żyAvy 
mur byłby Avystarczający; dziś, jak ongi, gdyby Po­
lacy zmienili taktykę wojenną, przestosowując się do 
zmian, dokonanych przez sąsiadów. Obecnie wszy­
stkie armje europejskie stanoAAuą ściśle zespolony 
korpus; ostatni Rosjanie poznali A\̂ artość tej metody,
1 tylko Polacy odrzucają ją i bezładnie rzucają się 
do Avalki. Otaczające Polskę narody posiadają tylko 
milicje, złożone z najmniej wybitnych poddanych, 
lecz dyscyplina milicji tych jest AvyboroAYa i da im 
zawsze zAvycięstwo nad Polakami do tej chwili, do-
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póki Polacy nie nauczą się, że w dzisiejszych cza­
sach bezładna armja bohaterów niechce równać się 
Tl armją zwykłych ludzi, lecz którzy umieją słuchać 
przywódców i stosować się do ich woli".

Tymczasem obok tego szlachetnego, lecz nie 
kornego narodu wyrosła nowa potęga i zwróciła się 
przeciw niemu, jak uosobiona antyteza. Polska do­
prowadziła do bałwochwalstwa swój kult wolności 
osobistej, Rosja zaś doprowadziła do fetyszyzmu 
bierne posłuszeństwo swym władcom.

Piotr I stanął na czele państwa i podniósł Ro­
sję na niezrównaną potęgę. Pierwszy jego krok był 
ku Polsce; Polska była awangardą Zachodu, prze­
groda dzieląca go od Europy; należało więc za Avszel- 
ką cenę usunąć tę przegrodę. A Polsce samo boha­
terstwo nie mogło wystarczyć, by wytrzymać napór 
tej niepoAYstrzymanej fali. Tu potrzebnym był ład, 
łączność, nienaruszona zgoda świętego legjonu, 
o który rozbiły się w Grecji zastępy nieAvolników 
Kserksesa. Lecz w tej epoce anarchja osłabiła już 
kraj, i oto zawiązała się walka wiru z lawiną, roz­
proszenia z stałością.

Lekcja ta poucza nas jak giną narody, gdy po­
zwalają, by ich siły żywotne rozpierzchły się i roz­
luźniły. „Gdy człowiek staje się niewolnikiem — po­
wiada Homer—bogowie zabierają mu połowę duszy". 
Naród popada w niewolę, gdy sam przekracza swą 
duszę, szarpie ją ; dzieląc, odbiera jej równowagę, 
punkt oparcia i ciężkości.

Od czasu Piotra I-go Polska podlega ciągłym
BARBARZYŃCY. 6
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najazdom cudzoziemskim. Partje wystawiają koronę 
na sprzedaż i oddają ją najbogatszemu i najhojniej­
szemu pretententowi. Król, który kupił berło, z swej 
strony sprzedaje się lub poddaje, by zachować SAve 
miejsce, pod opiekę obcego monarchy. Karol XII po­
siadał swego wasala, Stanisława Leszczyńskiego, car 
SAYojego—Augusta Saskiego. DAvaj współzawodnicy 
Avalczą i kolejno strącają jeden drugego z tronu, 
Avreszcie zAvycięstwo pozostaje przy Auguście, kan­
dydacie rosyjskim, który wiernie wypełnia swą ro­
lę, króla-demoralizatora. Rosja korzysta z tych nie­
ustannych interAvencji, aby przyzwyczaić Polskę do 
gAvałcenia ich granic. Armje rosyjskie rozkładają 
się Av Polsce obozem na długie lata. Później nastę­
puje „sejm niemy", który składa w ręce cara pol­
skie szable. Obszerne królestwo zmuszonem jest 
ograniczać swe wojsko do ośmnastu tysięcy ludzi; 
nie wolno mu utrzymywać armji, lecz tylko szczupły 
garnizon. Za czasóAY Katarzyny II-ej dzieło śmierci 
zostaje ostatecznie dokonane. Cierpliwie i umieję­
tnie szczepiony krajowi rozkład doprowadza do za­
trucia organizmu politycznego.

Polska zdobywa się na noAvy wysiłek i uchwa­
la konstytucję, która ustanawia dziedziczność za­
miast elekcyjności tronu, nadaje prawa polityczne 
mieszczaństAYu, znosi veło, oddaje chłopóAY pod 
opiekę prawa. Rosja, Prusy i Austrja przybiegają 
na AYieść o zmartAYychwstaniu, rzucają się na zmar­
łą i spychają ją z powrotem do grobu.

Nowy sejm pogrzebowy, otoczony lasem ba-
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gnetów, zgadza się na drugi podział. Trzeciego dnia 
gdy zgłodniali posłowie omdlewają, generał rosyjski 
zbliża się do tronu omdlałego z osłabienia króla, 
wkłada ołówek w jego drżącą rękę i zmusza go do 
podpisania aktu drugiego rozbioru. Porażka po­
wstania 1794 roku ostatecznie zawiera nad Polską 
kamień grobowy. Trzykrotnie rozbija Polska swój 
grób, lecz trzykrotnie ciężka płyta grobowca spada 
nad nią, coraz cięższa, coraz twardsza. Dziś tylko 
cud może wskrzesić zmarłą.

Pomimo znanych różnic, obecne położenie Fran­
cji jest nie mniej tragiczne, niż położenie Polski 
na schyłku ośmnastego wieku. Podobnie jak ongi 
Polska, tak dziś Francja zawiera w sobie nasiona 
śmierci, które niewątpliwie zgubią ją, jeśli nie usu­
nie się ich av swoim czasie. Ciągniona ay różne 
strony przez rzeczpospolitą i trzy AYspółzaAYodniczą- 
ce dynastje, Francja przechodzi obecnie męki zwia­
stowania politycznego.

Wieczny bunt mniejszości przeciAY rządoAYi 
i praAYom nie jest ani mniej niecnym, ani mniej 
szkodliwym, niż polskie veto. PierAYszy rozbiór za­
dał nam ciężkie rany, a nieAYątpliAYie nadejdzie 
drugi i trzeci rozbiór, jeśli powaleni przez AYroga, 
będziemy rzucali się ay drgawkach anarchji, zamiast 
podnieść się, ustalić łączność i zgodę. Prusy będą 
podjudzały nasze stronnictAYa, będą szczuły je prze­
ciw sobie, wywoływały zamieszki, a później pod 
pozorem konieczności zaproAYadzenia ładu, urządzą 
nowy najazd na nasze ziemie.
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We właściwej chwili Prusy wezwą Europę na 
świadka, że niepoprawny naród francuski musi zo­
stać poddanym ich twardej Avładzy. Narzucą nam 
może księcia hołdownika Prus, Avasala w koronie, 
którego rola polegać będzie na tern by stać na stra­
ży pruskich interesów. Europa, przejęta niesma­
kiem lub przerażeniem, pozwoli na wszystko. Po­
garda stłumi w niej sympatje, jakie zachowała 
jeszcze dla nas. Przyzwyczai się ona do myśli o po­
krajanej Francji i będzie dbała tylko o to, by wziąć 
w podziale. Ład zapanuje w  Paryżu, jak w W ar­
szawie Av 63-im roku. Legenda opowiada, że Ko­
ściuszko, padając pod Maciejowicami pod ciosami 
pik kozackich, wypisał na śniegu złowróżbne słowa: 
Finis Poloniae! Jeśli Francja śmiertelnie zraniona, 
utraci w wojnie cywilnej te resztki życia, które po­
zostały w niej jeszcze, wówczas ostatni z walczą­
cych wypisze na krawem błocie tragiczny napis, 
głoszący o śmierci ojczyzny.

27 marca 1871 roku.



Święta nienawiść.

Jedną z największych zbrodni Komuny jest to, 
że osłabiła ona w duszy francuskiej nienawiść wzglę­
dem Prus. Jak silna i wrząca była ta święta nie­
nawiść po oblężeniu Paryża, po przedAvstępnych 
warunkach okrutnego pokoju, który wydawał część 
Francji pod nóż oprawcy!

Żądza zemsty pożerała nas wszystkich, na­
dzieja blizkiego lub dalekiego odwetu była jedyną 
myślą całego kraju. Tworzyły się ligi, niby kordon 
sanitarny, miały uchronić nas przed powrotem szpie­
gów niemieckich. Przyrzekano żyć tylko w nadziei 
zemsty. • Przysięga Kanibala wyryła się we wszyst­
kich sercach.

Wybuchło powstanie marcowe; Paryż został 
zajęty przez bandy AvarchołóAV i bandy te zatruły go 
zbrodniami, czyniąc miasto to odrażającem w oczach 
całego świata cywilizowanego. Dzikość wojen chłop­
skich w połączeniu z okrucieństwem jakobinów 
zrodziły odrażającą partję, której programem poli­
tycznym jest rzeź, sztandarem — wózek grabieżcy. 
Wówczas we wszystkich umysłach nastąpił olbrzy-
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mi przewrót. Krwawiąca rana najazdu została wy­
palona przez rozgrzane do czerwoności żelazo wojny 
cyAYilnej. Prusy zostały usunięte na dalszy plan 
krAYawej sceny, na której w  ciągu dziesięciu mie 
sięcy borykała się Francja wśród potoków krwi 
W porównaniu z AveAvnętrznym barbarzyńcą, barba 
rzyńca zewnętrzny wydał się niektórym prawie zno 
śnym. Jego prawidłowe represje wydały się niektó 
rym łagodnemi w  porównaniu z pijaną tyranją de 
magogów, zgromadzonych w  paryskim ratuszu. Mia 
sta i wioski zajmoAvane przez hordy wroga były 
poszukiwane jako bezpieczne schronienie. Wśród 
dwóch odmętóAY Francja obawiała się bardziej tego, 
o którym Aviedziała, że jest bezdennym. Zresztą nie 
można służyć dwom panom, ani dwom nienawi- 
ściom. Jak żmija wylęgła z gałęzi Aarona pożarła 
żmiję egipskiego maga, tak i u nas ostatnia żmija 
pochłonęła poprzednią.

Komuna upadła, anarcja dogorywała, Francja 
poczynała się odradzać. Lecz jeśli chcemy, aby 
podniosła się w całej swej wielkości, czemprędzej 
AYróćmy jej duszy tę niezbędną, żywotną i zasadni­
czą nienawiść. Utrzymujmy ją jak święty ogień. 
Jeśli bowiem ogień nienaAYiści AYygaśnie, nasze ży­
cie narodoAYe pocznie zanikać. Wyrzeczenie się nie­
naAYiści byłoby z naszej strony abdykacją.

Trzeba dzAYonić na alarm, trzeba bić w bębny, 
gdyż Francja nie umie nienawidzieć. W jej ś A Y ie -  

tnej organizacji istnieje jeden dziAYny brak i  zanik 
pamięci. Nasza nieznajomość geografji, niezdolność
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do języków cudzoziemskich zdradzają ten dziwny 
brak, uznany przez Avszystkich fizjologów ras. Lecz 
nietylko pamięć umysłoAva, lecz i pamięć moralna 
nie dopisuje nam, w szczególe zaś brak nam pa­
mięci wyrządzonych krzywd i obelg. Zapominamy 
szybko, przebaczamy łatwo najcięższe zniewagi. Mo­
że pochodzi to ztąd, że z tak olbrzymią łatwością 
leczymy się z zadanych nam ran. Gdyż łatwo go­
dzimy się z wrogiem, gdyż wierzymy, że przeżyje­
my ciosy, które nam zadał.

Nadomiar, nie znając nienaAYiści, Francja nie 
podejrzęAYa jej też u innych. Sześćdziesiąt lat prze­
żyliśmy obok Niemiec, nie podejrzeAYając AYcałe, że 
kraj ten nienaAYidzi nas. Cały naród spiskoAYał na 
naszą zgubę, przy goto wyAYał zabój st a y o , ustanaAYiał— 
etap po etapie—plan najazdu, lecz Francja nie nie- 
AYidziała i nie niesłyszała. Aż nareszcie, peAYnego 
dnia, ogłuszona okrzykami nienawiści, Francja od­
powiedziała piosnką Musseta, i znÓAY zapomniała 
o wszystkiem. Barbarzyńcy byli tuż obok nas, ude­
rzając AY tarcze, a my AYypuściliśmy przeciAY nim 
strzałę lekką, jak żądło pszczółki, sądząc, że w ten 
sposób rozbroiliśmy AYroga.

Tymczasem nienaAYiść ku Francji była po tam­
tej stronie Renu Aviecznym AYybuchem. Płonęła ona 
w niezmierzonych głębiach, odżyAYiana przez wieko­
we spory, przez księgi historyczne, pergaminy sta­
rych, zapomoianych przez nas traktatóAY, przez po­
żar Palatynalu i armaty z pod Jeny. Gdyż dla Nie­
miec nie istnieje przedaAAmienie a y  kAYestjach zem-
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sty: Turenne i Napoleon są w ich pamięci współ­
cześni. Przytem naród ten nigdy nie uważa, że 
skwitował się i nasycił zemstę. Lipsk i Waterloo 
były dla niego li tylko pierwszym odwetem, zadat­
kiem na niespłacony dług. W  szkołach i uniwersy­
tetach niemieckich wykładają tę odwieczną nie­
nawiść, poeci niemieccy podniecali nienawiść tę 
w swych pieśniach wojennych, filozofowie układali 
ją  w  systematy; nienawiść względem Francji two­
rzyła sekty i kapliczki, była duszą instytucji woj­
skowych. Gdyby wielebóstwo istniało jeszcze, Niem­
cy pośAYięciłyby śAviątynie i składałyby ofiary złemu 
Duchowi Francji. To też gdy wybiła godzina, gdy 
znalazła się długo oczekiwana sposobność, odrazu 
zebrały się olbrzymie masy, odrazu skupiły się całe 
Niemcy dokoła Prus, zapominając uraz względem 
tego państwa; odrazu nastąpiło zjednoczenie, które 
stokrotnie zAviększyło siły narodu. Wszystko oka­
zało się przygotowanem zawczasu: wola i broń, wy­
liczenia i entuzjazm, mechanizm i płomień. Francja 
była skazana z góry na przegraną, zanim jeszcze 
przystąpiła do walki.

Dziś po krwawym naj eździe i my zebraliśmy 
cenny skarb nienawiści, ten skarb, który w godzi­
nach niebezpieczeństAYa jest jedynem źródłem ener­
gji, jedynym dobytkiem, ocalonym po klęsce. Na 
skarb ten złożyło się tyle krzywd, tyle okrucieństAY, 
zniewag i obelg, że wydaje się on nieAYyczerpanym. 
Czyż dAYumiesięczna dyAYersja może unicestAYić go? 
Czyż dla garści zbójów, grabiących Paryż podczas
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przelotnej chwili panowania, zapominamy o olbrzy­
miej i potężnej rasie, która zaprzysięgła nam zgubę, 
zagraża naszemu bytoAvi narodowemu, a w obecnej 
chwili uciska jeszcze trzecią część Francji? Czyżby 
wojna z buntownikami skłoniła nas do zapomnienia 
o wojnie z cudzoziemcem, W takim razie należało­
by zwątpić o przyszłości Francji, gdyż ona sama 
wyrzekłaby się nadziei. Zamiast zmniejszać niena- 
Aviść ku Prusom, ten wstrętny bunt powinien ZAvięk- 
szać ją  jeszcze, gdyż bunt i Avojna łączą się razem, 
tworząc ohydnego potwora o dwóch głowach. Ko­
muna została zekształtowana przez Prusaków, po­
pełnione przez nią zbrodnie są plagjatami wojen­
nych wykroczeń prusactAva. W tej szkole wyuczyła 
się Komuna rekwizycji, prawa zakładników, grabie­
ży, rozstrzelhyania bez sądu, metodycznych poża­
rów. Bandyci paryscy byli pachołkami niemieckiego 
kata, który z za murów Paryża przewodniczył roz­
prawie z Francją.

Któż ośmieliłby się twierdzić, że ta niecna pa- 
rodja nie kryła sobie tajemnego porozumienia? 
Któż orzeknie, czyje złoto znaleźlibyśmy, szukając 
na dnie tego brudnego ścieku? Wspomnijmy dowo­
dy porozumienia między ratuszem paryskim a głów­
ną kAvaterą Niemców St. Denis, wspomnijmy na 
pruskiego agenta, wykrytego w jednym z przywód­
ców Komuny, dziwne słowa Bismarcka, który w par­
lamencie ZAviązkowym odkrył „ziarnko zdrowego 
rozsądku w poAvstaniu paryskiem". Te dorywcze 
oznaki, zebrane razem i uzupełnione doprowadziłyby
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nas może poprzez Avszystkie rozgałęzienia do ohyd­
nego spotkania z Komuną, schAvytaną na gorącym 
uczynku wspólnie twa z najeźdźcami,

Bądźcobądź pewnem jest, że Avojska niemieckie 
wyrażały nielada radość z powodu ostatnich kata­
strof i Avalk. Byliśmy przez ten piekielny tydzień 
w Montmorency. Co wieczór z wierzchołka wzgórz 
widzieliśmy jak pożary wybuchały niby kratery, jak 
rozlśniewały nad Paryżem krwawe łuny. Tuileryjski 
ogród i pałac, ratusz, gmach rady państwa, pałac 
królewski, całe ulice wybuchały płomieniem i ko­
lejno płonęły. Czerwony odblask palonego żywcem 
olbrzymiego miasta odcinał się na czarnym widno­
kręgu nocy. Oficerowie i żołnierze pruscy nadbiegli 
weseli, krzykliwi, ciesząc się z każdego wybuchu, 
jak ze sztucznych ogni na zabawie. Jeszcze dźwię­
czy mi AV uszach ich śmiech, słyszę jeszcze entu­
zjastyczne hura! i szyderstwa, rzucane w niemieckim 
języku, który przy obelgach brzmi, jak dzikie na­
rzecze. Prusy zebrane na wzgórzach wioski, którą 
zgrabiły i przyklaskujące warowni Paryża, przypo­
minały Nerona, gdy z wysokiej baszty spoglądał na 
płonący Rzym.

Nauczmy się nienawidzieć tego, kto nas tak 
nienawidzi. Obecna wojna nie była jednym z tych 
uprzejmych pojedynków, po* których zwyciężony, 
podniósłszy się, wyciąga rękę do przeciwnika; jest 
to walka, która nie może doprowadzić do zgody, 
którą porażka przerywa, lecz nie Avyczerpuje. Za­
pewne, szaleństwem byłoby popychać Francję ku
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natychmiastowemu odwetowi. Lat całych trzeba nam 
będzie, nim Avykujemy nową broń i staniemy znów 
w gotowości do boju. Lecz niech Bóg nas chroni, 
byśmy nie wpadli w poprzednią pychę! Straszliwe 
doświadczenie pouczyło nas, że samochwalna pew­
ność siebie zdradza przeznaczenie, że pyszałkowate 
okrzyki płoszą zwycięstwo. Lecz Francja nie może 
zgodzić się na upadek. Wcześniej łub później, pod 
groźbą zaniku i śmierci, musi ona odzyskać straco­
ne prowincje. Już przed wojną granice nasze były 
znacznie osłabione. Poznaliśmy już, jak szerokie 
wrota otwarł nieprzyjacielowi olbrzymi wyłom, uczy­
niony w naszych granicach przez traktat 1815 r. — 
od rzeki Meuse do Wissemburga. Dziś niema już 
wyłomu, gdyż niema samego muru; nasze ostatnie for­
tece służą dziś przeciw nam, nieprzyjacielskie armaty 
sięgają wgłąb naszego kraju. Dopóki nie odzyskamy 
Alzacji i Lotaryngji, ojczyzna będzie cierpiała, jak 
chory, któremu amputOAvano jeden z członków. To 
skaleczenie, gdyby przeciągnęło się dłużej, sprowa­
dziłoby naszą śmierć, gdyż naró,d nie może żyć bez 
jednego ze swych członków. Odwet w swoim cza­
sie, jest więc nieunikniony, należy wypisać go 
w księgach naszych przeznaczeń, jeśli księga ta nie 
ma się zamknąć na wieki. Przygotujmy się do tego 
odwetu, do wyzyskania stosownej chwili, nienawidząc 
wroga. Badajmy jego siły, poznajmy jego słabe stro­
ny, wyśledźmy jego postępy, skorzystajmy z jego 
postępów, starajmy się wyprzedzić go. Wyrzućmy 
po za mury Paryża legjon szpiegóAv, którzy powra-
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cają już do nas, by bezczelnie zająć, opuszczone 
podczas wojny stanoAviska. Niech nienawiść nasza 
nie ulatnia .się w  słowach, lecz niech przeniknie do 
naszych praw, niech zabarwi nasze obyczaje, niech 
stanie się natchnieniem naszej dyplomacji i polity­
ki. Niech ożywi nową armje już wsławioną bohater­
ską walką, niech podnieci jej zapał, rozpłomieni jej 
tchnienie. Niektóre trucizny są lekarstwami, a Fran­
cja nie może uleczyć się jeżeli nie zaszczepi sobie 
jadu nienawiści.

Niech więc i nadal jątrzą Prusacy nasze ra­
ny! O, oni umieją uczyć nienawiści! PoAYodzenie 
naszej pożyczki kontrybucyjnej pokrytej dziesiątki 
razy, rozdrażnia ich, wprawia w wściekłość. Przez 
dziesięć miesięcy obdzierany przez nich naród żąda 
dwóch miijonów na wykup, i oto na wezwanie jego 
znajduje się natychmiast pięć miljardów, oszczędno­
ści całej Europy płyną do naszych kas. Obojętny, 
sceptyczny i egoistyczny i pieniądz olbrzymim przy­
pływem dowodzi wiary świata w  żywotność Francji. 
Wypełnia on po brzegi grób, w  którym Niemcy 
chciały pogrzebać nas na wieki. Kredyt zwyciężone­
go jest stokroć większy, niż byłby może kredyt 
zwycięzcy. I oto Avierzyciel gniewa się i w cynicz- 
nem rozczarowaniu wyraża żal, ze nie podwoił ha­
raczu. Shylok zażądały od swego dłużnika funta 
mięsa tuż obok serca. Pacjent z nożem na gardle, 
przyjmując ten okrutny układ, otAviera pierś i nad­
stawia ją  pod nóż. Lecz oto staje się nieprzewidzia­
ny cud: udaje mu się przeżyć operację, rana goi się.
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Wówczas Shylock, oburzony, że ofiara jego ma tak 
wiele sił żywotnych, żałuje, że nie zażądał samego 
serca, że nie wyrAvat go żywcem z jej łona.

Jednocześnie Prusy oburzają się na myśl, że 
Francja znów powoła do życia potężną armję. Z obu­
rzeniem wskazują Europie ten niepoprawny naród, 
który nie chce byó zaskoczony po raz wtóry ze swy­
mi trzysta tysiącami zdezorganizowanych żołnierzy 
przez miljon dwieście tysięcy wytraAvnych żołda­
ków, Prusy dziwią się, że nie chcemy znów wpaść 
w tę pułapkę, w której wysączono nam krew, po­
ćwiartowano nas, doprowadzając przez szereg klęsk 
do jatek sedańskich. Pełnym pogróżek głosem do­
magają się Prusy rozbrojenia narodu, który obdarły 
ze wszystkiego, który dziś jeszcze gniotą ciężarem 
swych armji, a który ośmiela się przygotować do 
oporu, zamiast zdać się na łaskę Avroga i bezczyn­
nie oczekiwać recydywy z jego strony. Nigdy jesz­
cze vae victis barbarzyńskich zwycięstw nie brzmia­
ło tak bezczelnie!

Niech więc Francja zbroi się, skoro wróg chciał­
by Avidzieć ją rozbrojoną; niech pokryje się od Alp 
do Pirenejów wojskiem. Niech oszczędza na wszy­
stkiem, by mieć środki na spiż do armat i kamienie 
do budoAvy fortec. Chodzi o honor, nasze istnienie, 
naszą wolność lub niewolę. Znacie wielką i tragicz­
ną teórję „konkurencji życiowej" zbudowaną przez 
Darwina, który dokonał przewrotu w nauce. Według 
teorji tej natura jest niezmiernem polem bitwy, na 
którem każda istota, poczynając od ameby, a koń-
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cząc na dwunogim człowieku walczy o swą część 
przestrzeni, o pożywienie i butność zachowania swe­
go gatunku, słabszy ulega av tej Avalce, ustępując 
miejsca silniejszemu. To niezłomne prawo znajduje­
my też w historji i narody walczą o byt, i rasy wyż­
sze zastępują rasy niższe. Twarde to prawo lecz 
nieubłagane. Natura bez oporu znosi to boskie pra­
wo siły, lecz człowiek, obdarzony wolnością woli 
i świadomością może przeciwdziałać przeznaczeniu 
Posiada on to, czego niemasz we wszechŚAviecie — 
duszę. Wystarczy by wśród narodu, logiką rzeczy 
skazanego na zagładę pojawił się bohater, a wyrok 
zostaje uchylony. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
w  tym samym czasie, gdy w nauce pojawia się te- 
orja angielskiego naturalisty, w historji teorja ta 
przejawia się w sposób stokroć jeszcze widoczniej­
szy. Prusy AYalczyły z Francją nietylko poto, aby 
zwyciężyć je, lecz głównie aby je zgładzić. Poayo- 
łują się one na darwinowskie prawo „konkurencji 
życiowej": to znaczy siłę przed prawem, wytępienie 
słabszego przez silniejszego, zagładę upadających 
ras romańskich przez wzrastającą rasę niemiecką. 
I oto zaczęła się walka, Avalka na śmierć i życie. Za 
pierwszym razem Prusy zwyciężyły. Wydąć się, jak­
by przeznaczenie wydało swój wyrok. Lecz niech 
Francja nie poddaje się temu wyrokowi i niech od­
woła się do swego genjuszu, który oświetla i og­
rzewa świat, niech zachowa wiarę av swą nieśmier­
telność narodową, niech zapragnie odrodzić się.
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a niewątpliwie ostatecznie dopnie swego celu i zwy­
cięży.

Lecz — raz jeszcze powtarzam — aby zwalczyć 
wroga, nauczmy się go nienawidzieć. Pogardzać 
Prusami, znaczy kochać Francję. Nienawiść ta jest 
li tylko odwrotną stroną najszlachetniejszej i naj­
większej miłości.

4 lipca 1871 roku.
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